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Napisał

Wiktor Clierbuliez.

(Ciąg dalszy.)

W ja k iś  czas potem , w racająo  z w y
praw y ryback ie j, spostrzeg ł m ajstra  
m urarsk iego  z ro b o tn ik am i, k tó rzy  
chodzili z sznuram i, z m ierniczym i 
łańoucham i, z w odną w agą i m ierzyli 
g ru n t, zaznaczając od czasu do czasu 
w ielkim i czerw onym i krzyżam i stare  
sosny przeznaozone n a  ścięcie. Odeszli 
w  południe i w rócili znow u za dw ie 
godziny. Z achow anie się ich  bardzo 
zain teresow ało  o jca A ntoniego, a n a 
w e t nieoo zaniepokoiło. P róbow ał ro z
m ow y z m ajstrem , ale dosta ł od niego 
sam e n iew yraźne objaśn ien ia. W ieczo
rem  poszedł do Lavandou, dokąd cha
dza ł od czasu do czasu po zapas a b 
syntu, S potkał w połow ie d rog i p. 
S uoquier’a, k tó rego  znał z w idzenia . 
Z aczep ił go i zaczął w ypytyw ać.

— Ach, mój Boże — odpow iedział 
m u fak to r — n ie  wiem, ale zda je  m i 
się, że się dom yślam  dobrze. S łysza
łem  coś, że p. T rayaz, chooiaż sam  n ie 
w ie co robió z dochodam i, to  przecież 
woale n ie  g ard z i p rzygodnym  drobnym  
zyskiem . Ci, co w zim ie szu k a ją  oko
lic południow ych, u c iek a ją  obecnie z 
w ielkich hotelów . Moda p rzyszła  na  
w ille i  cha tk i. Od n iedaw na zaczęto 

j e  budować w L avandou, a  T rayaz za
m ierza, ja k  się zdaje, zbudow ać ich 
cz te ry  lub  pięó nad  sw oją zatoczką. 
L udzie m ów ią, że je  ju ż  n ap rzód  po- 
wyn&jmował. W ytrzeb i częśó lasu  i

zostaw i go  ty lk o  ty le , aby było gdzie 
oień znaleśó. Jeże li pan  chcesz w ie
dzieć, co j a  o tern m yślę, to  pow iem  
panu , że to  aż żal bierze, te n  ozło- 
w iek ohyba je s t barbarzyńcą. Z resztą, 
co to  panu  szkodz i?  Je s te ś  pan  p rze 
cie n a  w łasnych  śm ieciach panem  n ieo
graniczonym , będziesz zaw sze w łaści
cielem  swego dom u, k tó reg o  n ik t  ci 
tknąó  n ie  będzie śm iał — a spodzie
w am  się, że dostan iesz pan  spokojnych  
sąsiadów .

— Ależbo j a  w łaśn ie po to  tu  o- 
siadłem , ab y  n ie  m ieć żadnego sąsie
dztw a, odparł ojciec A ntoni, zaciska
ją c  pięści, a ten  T rayaz  to rozbójn ik l

— M iędzy nam i m ów iąc, to  i m nie 
się ta k  sam o zdaje, posp ieszy ł zape
w nić Sucquier, ale w ypow iadam  to 
ty lk o  n a  ucho.

Spiesznie p rzerw ał rozm ow ę, ja k  
człow iek, k tó ry  się u n ió sł i chciałby 
odw ołać w yrzeczone słowa.

N azaju trz  m ajs te r m u rarsk i p o ja 
wił się znow u, a  w kró tce zaczęły  się 
w łaściw e roboty . S ta ry  m alarz by ł o- 
szo łom iony : skończyła się sam otnośó, 
odpoozynek, szczęście, n ie  m a ju ż  m o
rza  an i n ieba w łasnego. Zbrzydzono 
m u A ntoniów kę. Nie pozostaw ało nic 
innego , ja k  tylko ją  sprzedać. Zażą
dał za  n ią  ceny ogrom nej, n iep raw d o 
podobnej, a w ypłacono m u j ą  bez sło
wa p ro testu . K iedy ju ż  w szystko  za 
łatw iono, g dy  ju ż  ak t podpisano, k ie  
dy  m alarz ju ż  p rzeliczy ł i schow ał 
p ieniądze, pobiegł do T rayaz’a, aby  so
bie zrobió g o rżką sa tysfakcyę i w y
pow iedzi eó m u p raw d ę bez ogródki. 
Zw ym yślał go od m ieszczuohów, fili
strów , nędzników , barbarzyńców , 
n iszczycieli p ięknych  gm achów , bez
w sty d n y ch  spekulan tów . T rayaz w y
słuchał p rzem ow y w m ilczeniu , z m i
ną, ja k b y  j ą  rozw ażał i je j  po tak iw ał, 
a  w reszcie rz ek ł:

— Masz pan , d ro g i mój panie,

nieco obcesow y sposób w ypow iadania 
ludziom  praw dy  w  oozy. Je s tto  je d y 
ny  sposób w yw ołan ia u n ich  odpo
w iedniego  w rażen ia . P ań sk a  m etoda 
w ydaje mi się dobrą. Pańsk ie w yrzu
ty  w zru szy ły  b arbarzyńcę, a w ym ow a 
pańska ocaliła życie sosnom . Z arzu
cam  w szystk ie  p ro jek ty , dam  pokój' 
budow aniu , a pań sk i dom , k tó ry  mi 
się w ydaje czarującym , zaohowam  
s ta ran n ie  n a  pam iątkę  aż n azb y t do
brze  zasłużonej lekcyi, ja k ą  w  tej 
chw ili od pan a  dostałem .

W kilka dn i póśn ie j dow iedziano 
się, że S ucquier zosta ł rząd cą  T ray az ’a, 
k tó ry  go za szczęśliw e pom ysły  w y
n agrodził h o jn ą  płacą, w ym agał dużo 
od ludzi, k tó ry ch  w ybierał za n a rz ę 
dzia, ale też  um iał ich stosow nie o 
płacaó.

P rzyw rócił do daw nego s tan u , a 
n aw et pow iększył k ró lestw o swoje. 
Z ajął się te ra z  in sta lacy ą  k ró la . S tare 
dw orzyszcze hr. D e s tre u i nie bardzo  
m u się podobało. Nie m yślał go n a 
praw iać, an i w  niem  osiadać. Miał w 
sobie dużo dum y, ale rów nooześm e 
w olny był od śm iesznyoh próżnostek  
parw eniuszow skich . S ty low e fasady 
n ie  p rzem aw iały  do jeg o  duszy . P rze
m ien ił się do g ru n tu  w  A m erykanina. 
Nad n a jp ięk n ie jsze  po rząd k i a rch ite 
k toniczne, p rzekładał w illę p e łn ą  po
w ie trza , w ygodną, pełną  kom fortu  i 
zupełn ie now oczesną. Z b u rzy ł zam ek 
i pozw olił zab ierać m ate ry a ł kom u się 
ty lk o  podobało. Ta szczodrobliw ość za 
jed n y m  zam achem  zy sk a ła  m u dobre 
im ię w  sąsiedz tw ie  i dała  powód do 
dosyó żyw ych k łó tn i, k tó re  go baw i
ły. Na m iejsce pod w illę w y b ra ł te ra 
sę, ła tw ą  zd a le sa  do ro zp o zn an ia  po 
o lbrzym im  oedrze. Kto buduje  n a  z ie
m iach V ar’,u , m a dw ie trndnośo i do 
p rz ezw y c ięże n ia : m usi w yszukać do
b ry  w idok i zarazem  m iejsce zak ry te  
p rzed  m istralem . Terasa ow a panow a

ła  nad  rozleg łym  w idnokręgiem , a 
w ysk ak u jące  w zgórze osłaniało ją  od 
północnego zaohodu. S prow adził ro je  
robo tn ików  i n ie  czekał z rozpoczę
ciem  budow y n a  zb u rzen ie  zam ku. 
Po d ług ich  sporach  w ygotow ał w resz
cie a rch itek t tak i plan, k tó ry  m u p rz y -

Eadł do g u stu . Dwa sk rzy d ła  m iesz
alne dw upiątrow e, dw a pod łużne p ro 

s to k ą ty  kończy ły  się  bastyonam i o

s ta  h ek tarów  jeg o  ziem i upraw nej, ła 
ny p rosa  i ow sa, w innice, sady oliw ne, 
p rzerżn ię te  jeg o  w łasnym  strum ykiem , 
w ijąoym  się w śród d ług ich  rzędów  
trzc in y  L iśc iaste j.

D achy z dachów ek n a  jego  dom ach 
ozynszow ych rzuca ły  czerw one plam y 
na k ra jo b raz , a b łyszczące liście fig 
daw ały  m iły  d la  oka k o n tra s t z suro
w ą zie len ią  drzew , n ie tracących  szp i- 

m urach zębatych  i a rty s ty czn ie  o zdo-1 lek  p rzez  cały rok. 
b ionych. W ielki dziedzin iec ro zd zie la ł! Z jed n eg o  z ok ien  w  gabinecie do
oba sk rzyd ła , a w głębi łąozy ł j e j  p racy  m iał w idok na rów ninę L avan
gm ach środkow y z o tw a rtą  g a le ry ą  na  
froncie, k tó re j łuk i unosiły  się n a  słu 
pach w s ty lu  w iejskim . R obotę m u
ra rsk ą  i ciesielską w  dom u i n a  da
chu  ukończono szybko i p rzy stąp io n o  
do u rząd zen ia  w ew nętrznego . T apety  
i sp rzę ty  kupow ał w  P ary żu  i L ondy
nie. G ardził w szystk im i b łysko tkam i 
i licho tą , lu b ia ł m ieć każdą  rse c z  w y
konaną, j a k  się należy , kochał się w 
w  zb y tk u  pow ażnym , dobrego  tonu , 
w  elegancy i bez p re tensyonalności.

M ieszkał pod te n  ozas ciągle u  j e 
dnego ze swoich czynszow ników . — 
W szystko, oo m u przypom inało  daw ne 
życie w  biedzie, la ta  ju ż  odległe, w 
ciągu  k tó ry ch  napracow ał się i w szy 
stk iego  sobie odm aw iał, w szystko  to  
spraw iało  m u przyjem ność. Mimo to  
w  dniu , w  k tó ry m  ob jął w posiadan ie  
to , oo n azyw ał p rzy tu łk iem  sta ro śc i,

don, a poprzez w yszozerbienie w  je - 
dnem  ze w zgórz na m iasteczko Bor- 
mes, uczepione do jeg o  stoku.

L u b ia ł u  tego  w łaśnie okna palió 
fa jk ę .

U siad łszy  ja k  na  koniu n a  w yście- 
lanem  k rześle , w p a try w ał się w  mia- 
steozko ro d z in n e  i zdaw ało m u się, że 
rozpoznaje  w  n iew ielk iej odległości od 
palm ow ego drzew a dcm , w  k tó ry m  p e
w nego dn ia, pow staw szy  od sto łu , o j- 
oiec jeg o  się zdrzem nął i ju ż  więcej 
m e obudził. D ługie ohwile spędzał na 
rozm ow ie z n ieboszczykiem . Jem u je  
dnem u ty lko  w szystko  o sobie opo
w iadał.

Od trzech  la t  by ł ju ż  z pow rotem  
w Prow ancyi, a od pół ro k u  m ieszkał 
ju ż  u  siebie, g d y  pew nego jesiennego  
w ieczora, po p rz eg ran iu  i  w ygran iu  
trzeo h  p arty j b ilardu  z Sucquierem .

serce m u zabiło  żyw iej w  p iersi, a . 'sp o s trz e g ł się, że m im o całego u kon-
blask  oczu się przyćm ił,

Zam ieszkał n a  pierw szem  p ię trz e  
w lew em  skrzydle . Balkon teg o  p ię tra  
um ieszczony na  południow y w schód, 
w  pobliżu  oy tryn  kw itnących, k tó ry ch  
zapaoh do la tyw ał aż do m ieszkania, 
w ychodził na w ielk i ogród. Pozosta
w ił ten  ogród tak im , jak im  go zasta ł, 
a  ty lk o  obieoyw ał sobie w  przyszłośo i 
go  przyozdobić.

Na w prost balkonu, w  ram ach w zgórz

ten to w an ia  z w illi i m im o w szystk ich  
w ygód, jak ich  w  n iej zażyw ał, nudził 
się  tam  przecież śm ierte ln ie .

[ To odkryoie go przybiło .
— C zyżby m iało być praw dą, że 

sp oozynek  je s t  nudny, a rzeozą ła 
tw ie jsz ą  je s t  dojść do bogactw a n iż  
c ieszy ć  się n iem ?

R o z trzą sa ł długo ten  zaw iły  p ro 
b lem  p e łen  m elancholii.

T ego  w ieczora, człow iek ten , n lu

tak im  się s ta ł sm utnym , tak im  zasę
pionym  m yślą o w łasnem  szczęściu, 
jak im  m ógł być chyba s ta ry  m alarz, 
k iedy  się n a  zaw sze ro zstaw ał ze sw o
ją  A ntoniów ką.

II.
Gdy się T rayaz zdeoydow ał w rócić 

do Prow ancyi na starość, obiecyw ał 
sobie prow adzić tam  życia zu p e łn ie  
sam otne. D um a w ytłóm aozyła tem u 
m izantopow i, że nie p o trzeb u je  n ik o 
go, że ła tw o  sam sobie w ystarczy . J e 
żeli m iał dom  obszerny, to d la tego , 
aby  pałac by ł p roporoyonalny  do ro z 
ległości k ró lestw a.

Miał desyó lic zn ą  służbę po to, 
aby czuó tro ch ę  ruchu  koło siebie, a 
tak że  po to, aby  u trzy m y w ała  puste  
ap a rtam en ty  w porządku , ale postano
wił, że w  gościnę nie p rzy jm ie  n ik o 
go, oprócz chyba p rzy jació ł z A m ery
ki, g dyby  p rzypadk iem  p rzy b y li go 
odw iedzić.

Tem u słońcu n ie  p o trzeb a  było 
wcale do szczęścia otaczaó się p la n e 
tam i, k rążącem i w około jeg o  bla
sku i oddającym i m u jeg o  w łasne 
św iatło .

Dopóki się zajm ow ał zakupyw a
niem  g ru n tó w , chat od ludzi, k tó rzy  
n ie  m ieli ich ochoty  sprzedaw ać, bu
rzen iem  starego  zam czyska, budow a
niem  w illi — godziny  k ró tk im i m u 
się w ydaw ały . Gdy się pozbył tro sk , 
znaczn ie m u się one w ydłuży ły . Mimo 
że korespondencyę w  in te re sach  swo
ich  m iał obszerną, za ła tw ia ł się z nią 
szybko. Częste n arad y  z rządoą by ły  
zb y t m edostateoznem  urozm aiceniem  
żyoia — n ie  po trzebow ał d ługiego  oza- 
su  n a  to, ab y  m u w ydać ro z k a z y : m ó
w ił ję d rn ie  i n ie  lub iał pow tarzać.

(C. d. n.)

i lasu  dębow ego, rozpościerało  się t r z y - ' b ien ieo  fo r tu n y  uczu ł s ię  b iednym  i

Na wiosnę! Nowości na suknie damskie
■ poleca w wielkim wyborze najtaniej Schayerów we Lwowie.

LBlarstwo i  radykalizm.
Lw ów  d. 16 kw ietn ia .

P am iętne rozpraw y, przeprow adzo
ne w nowej Izb ie  poselskiej w iedeń
skiego parlam entu  nad  w yboram i ga
licy jsk im i, dob itn ie  w ykazały  tero - 
ryzm , w yw ierany  przez stronn ic tw a 
rad y k a ln e  zarów no w zachodniej, ja k  
i w  rusk ie j częśoi k ra ju  naszego na 
m asy  ludowe. S traszen ie  ch łopa po
dejrzen iam i naj potw orniej szemi, rzu- 
canem i n a  w arstw y  in te ligency i, p rz e 
ciw ne tero rystom , obietn ice ułudne, 
często bezczelnie obliczone na  n a
iw ność i ciem notę bałam uconych mas, 
a nadew szystko  zuchw ała pew ność sie
bie i śmiałość, z ja k ą  apostołow ie w y
w ro tu  p rzedstaw iają  siebie w obec 
włościan, jak o  jed y n ie  p raw dziw ych 
ich  zbawoów i proroków, i że każdy, 
kto  z nim i n ie idzie ręk a  w rękę, je s t  
w rogiem  ludu, zd rajcą  spraw y ch łop 
skiej — oto środki, jak im i agenci 
ty ch  s tro n n ic tw  zazw yczaj działa ją . 
Doprow adzili oni do doskonałości pod
burzan ie  drzem iącej jeszcze  z czasów 
pańszczyźnianych  w ciem nych umy- 
słaoh zaw iści klasow ej chłopskiej ku 
innym  s tan em , ją trz en ie  zaw istnej 
zazdrości ubogich n a  m atery a ln y  do
sta tek  klas zam ożniejszych, szerzenie 
pogardy  re lig ii tu d z ież  daw nych tra 
dycy jnych  zw yczajów  i  pojęć naszego 
ludu, ażeby j e  zastąp ić  oynioznem i 
m aterya lis tycznem i teoryam i uczniów  
Lasalla i Marża.

Pałki, g roźby  podpalan ia i inne 
tym  podobne „środki m oralne“ — do
pełn ia ły  tego , czego n ie  dokazały  
podburzające g aze tk i i in n e  z tej sa
mej kuźn i w ychodzące publikacye, tu 
dzież m ow y podżegaczy zawodowych, 
k tó rzy  od wsi do w si w ędrow ali z a- 
postolstw em  nowej re lig ii, polegającej 
na  zawiści w szystk ich  przeciw ko w szy
stkim .

Tej agitaoyi, za truw ającej spokój 
społeczny w k ra ju  m ożna p rzeciw dzia
łać jedyn ie  p rzez rozum nie obm yśla 
n ą  pracę dla dobra ludu. Pow iedział 
k toś słusznie, iż w j bory pow inny byó 
przygotow yw ane nie p rzez  6 tygodni, 
ale przez sześć la t. O t a k ! P rzekona
n i jesteśm y , iż na oszczerstw a, m io ta
ne przez sooyalistów  n a  s tro n n ic tw a 
um iarkow ane, k tó re  nie w podburza
n iu  złych  nam iętności m as ludow ych, 
ale w  m ateryalnem  i in te llek tua lnem  
ich podniesieniu  w idzą lepszą p rzy 
szłość dla n ich  — nie m a lepszej, nie 
m a s k u t e c z n i e j s z e j  odpowiedzi, 
ja k  realne, bezin teresow ne zajęcie się 
spraw am i w łościańskiem i czynników , 
k tó re  m ają  w  ręk u  i środki i w ładzę 
k u  tem u, ażeby coś zdziałaó mogły. 
P rzed  w yboram i m ożna wojować aw an- 
tu rn iozem i ob ietn icam i, m ożna kapto- 
waó um ysły  zbałam uconej czerni zapo
w iedzią skasow ania w ojska, darow izny

podatków , podzia łu  cudzych  g ru n tó w  
pom iędzy tych , k tó rzy  za m ało m ają 
sw ojego itd ., ale w czasie norm alnym , 
czyli jaśn ie j m ówiąc — po w yborach, 
k iedy  ladzie nie mów, ale czynów  żą
dają, tru d n ie j ju ż  z tern idzie!

Można jeszoze p rzez  ja k iś  czas — 
ja k  to  te raz  w idzim y na zgrom adze
niach radykałów  i w ich pism aoh, p rze 
żuw ać te  sam e inkrym inacye i podej
rzen ia, jak iem i wojowało się w czasie 
akcyi przedw yborczej. Zaw sze jeszcze 
zna jdą  się naiw ni, k tó rzy  tak ą  plewę 
p rzy jm ą za dobrą m onetę. Lecz o s ta 
tecznie lud  — a m am y tu  n a  m yśli 
g łów nie zdrow ą, poczoiw ą i ro tropną 
m asę ludu  w iejskiego, odróżn i co je s t 
pustem  gadaniem , m arną plew ą, od 

racy  dla jeg o  dobra, podjętej w  do- 
re j w ierze, szczerej i praw dziw ie 

d lań  uży tecznej.
Działać tu  po trzeba p rzedew szyst- 

kiem  n a  w łaściw ym  gruncie — a więc 
na  w s i : w gm inie , w parafii, w zarzą
dach szkolnych i drogow ych, w reszcie 
w Radach i W ydziałach pow iatow ych, 
k tó re u  nas w yższy stopień organiza- 
cyi gm innej zastępu ją . Jednem  sło
wem całe św iatłe  i p a try o ty czn e  oby
w atelstw o w szystk ich  stanów , pow in
no z całem  przejęciem  się, szczerze i 
serdecznie, zająó się realną  p racą or
gan iczną w k ierunku  rozbudzen ia u 
ludu rozum nie pojętego  poczucia oby
w ate lsk ich  praw  i o b y w a t e l s k i c h  
o b o w i ą z k ó w ,  u sz lach etn ien ia  jeg o  
uczuó i p ragnień , pod n iesien :a jego  
poziom u um ysłow ego w  ogóle, i wy- 
dżw ign ien ia  go z nędzy  m ateryalnej, 
k tó ra  je s t najw ygodn iejszym  sp rz y 
m ierzeńcem  w yw rotow ych ag itato rów .

Pew ną częśó tego  zadan ia  — ale 
bardzo m ałą częśó — m ogą dokonać 
ciała  ustaw odaw cze — a w ięc Sejm  i 
Rada państw a.

Koło polskie we W ied n iu  objaw iło 
ju ż  dośó dobitn ie , że p racą o rg an i
czną w w yłuszczonych tu k ierunkach , 
uw aża w obecnych sto sunkach  za j e 
dno z  najw ażn iejszych  zadań  swoioh. 
U stanaw iająo w  m yśl w niosku posła 
d ra  W łodzim ierza Kozłow skiego s ta łą  
, kom isyę in iey a ty w y 11 k tó ra  m a p rz y 
gotow ać cały szereg  w niosków  prakty- 
cznyoh n a  tle  żądań, w yrażonych przez 
sejm , uczyniło  Koło polskie początek  
w usiłow aniach tego  rodzaju . W nioski 
posła Leona P in ińsk iego  — o u lg i dla 
w łościan w opłacie tak s  spadkow ych i 
p rzy  przeniesieniach w łasności n ie ru 
chom ej, pp. Gzecza i W ielow iejskiego 
w spraw ie  u regu low ania  h and lu  b y 
dłem  i n ierogacizną w k ie ru n k u  u- 
proszczen ia przepisów  w e te ry n a ry j
ny ch  i parę innych , k tó re w eszły  ju ż  
do Izby, są tak że  w yrazem  tego p rz e 
konania, iż  najlepszą  b ron ią  przeciw ko 
bladze w yw rotow ców  je s t  p raca dla 
dobra ludu, sk ierow ana ku celom  re 
alnym .

Lecz to zam ało, ażeby użyteczność 
i w ażność te j p racy  były  ty lko  w te-

o ry i, w  zasadzie uznaw ane. Nie było
by  to  niczem  innem , ja k  znow u ty lko  
blagą, inaczej p rzystro joną , inaczej u- 
barw ioną. Tu p o trzeb a  obm yśleó plan  
działan ia , i ręk i przyłożyć, a tru d u  
nie ża ło w ać ; po trzeba zapuścić się w 
ty siączn e  szczegóły — sięgnąć w  głąb 
prozaicznej rzeczyw istości. Każdy z 
nas na  swoim  p o steru n k u , w swoim 
zakresie  dzia łan ia  pow inien czynić co 
może dla dobra pow szechnego, a zw ła
szcza d la dobra ludu, a to  w obecnej 
dobie z pew nością będzie n a jro zu m n ie j
szą p o lity k ą  narodow ą — n a j l e -

fs z e m  l e k a r s t w e m  n a r a d y k a -  
i z m !

Z pod zatoru rosyjskiego.
Z pcw odu śm ierci jen e ra ł-g u b ern a - 

to ra  O rżew skiego, Nowoje W remia  m ię
dzy innem i pow iada: „W k ra ju  pow in
ny się zrodzić przecież pokolenia, 
o b c e  nam iętnej a sztucznej rozterce, 
k tó reb y  się zżyły  z m yślą o n ierozer
w alności z poddaństw em  R o sy i; ta  zaś 
ze sw ojej atrony  m a p rzed  sobą za cel 
bezpośredni w ytw orzen ie tu  warunków  
zupełn ie  norm alnego  życia, n ie zaćm io
nych  żadnem i następstw am i, wywoly- 
w anem i kon iecznością  sam oobrony p ań 
stw ow ej. U chylenie podatku  procento
wego od w łasności ziem skiej polskiej 
i dopuszczenie do ziem stw , w szystko 
to  pow inno pokazaó Polakom  litew 
skim , że o tw iera  się p rzed  nim i daleko 
obszern ie jszy  udział w  ogólno rosyj- 
skiem  ży c iu ; bodajby  ty lk o  z icb 
stro n y  by ła  d obra  w ola i szczera lo 
jalność."

Z P e te rsb u rg a  d o n o szą : Praw it. 
W iesłnik  p isze, iż  cesarz za tw ie rdz ił 
opinię k o m ite tu  m in istrów  i dozwolił, 
czyniąc w y ją tek  od praw a, zab ran ia
jąceg o  tow arzystw om  zagranicznym  
nabyw ania lub d zierżaw ien ia  m ajątków  
n ieruchom ych w n iek tó ry ch  gubern iach  
zachodnich, n a  oddanie w 24-letn ie po
siadan ie  dzierżaw ne położonyoh we 
w łasnym  cesarsk im  m ają tk u  w guber- 
nii p io trow skiej O straw y, kopalni W rę
czyca i fab ry k i B lachow nia, jednem u 
z zagran icznych  tow arzystw  akcyj 
n y ch : albo n iem ieckiem u tow arzystw u  
połączonych fab ry k  Królew ska, lub 
L aurahu ta , lub  anonim ow em u fran cu 
skiem u fab ry k  że laznych  H uta banko
wa w  D ąbrow ie, a to  ze w zględu , iż 
p rzy tem  nie będzie  o tw a rta  żadna no 
w a produkeya, w prow adzająca cudzo
ziem ców do K rólestw a Polskiego, lecz 
ty lko  rozszerzy  się działalność funk- 
cyonujących od la t  dw udziestu  w  oe- 
sarstw ie  p rzedsięb io rstw  rzeczonych  
tow arzystw .

Z W arszaw y p iszą do Dziennika  
Poznańskiego: S łyszę, że w zakordo- 
now ych pism ach polskioh pojaw iła się 
w iadom ość ze szczegółam i o przy jęciu

rzez  ks. Im eretyńsk iego  rzekom ego 
cm ite tu  M ickiew iczow skiego i o ro z

m ow ie jen e ra ł-g u b e rn a to ra  z tym  ko
m itetem . — Otóż pospieszam  donieść 
wam , że pogłoski te  są m ylne, a p rz y 
najm niej n iedokładne. Ż aden kom ite t 
do księcia się nie udaw ał, ty lk o  ks. 
M. R adziw iłł, jak o  jed en  z u rzędo
w ych in ieyato rów  całego p ro jek tu , 
m ów ił o n im  z jen era ł-g u b ern ato rem . 
O sta tn i rzeozyw iśoie odezw ał się, że 
jem u  najw ięcej podobał się pro jek t, 
podniesiony  p rzez K uryera W arszaw
skiego, pom ieszczenia pom nika M ickie
w icza w  katedrze, g dy  jed n ak że  ks. 
R adziw iłł w skazał n a  różne trudności 
w ty m  w zględzie, książę Im eretyńsk i 
uznał je  za słuszne i n ic  n ie m iał 
przeciw ko innym  projektom . D onosi
łem  wam  też, że na  konferencyi od
bytej w  zam ku, w k tó rej b ra ł udzia ł 
szereg  w ybitnyoh  tu te jszy ch  osobisto
ści św iata  urzędow ego, k tó re  sp raw a 
ta  obchodzić może, ośw iadczono się 
za popieran iem  je j w  decydujących 
kołach w  P etersburgu . Nie sądzę też, 
aby wobeo opinii naczeln ika k ra ju , z 
P etersbu rga nadeszła  odpow iedź od
m owna, tern b ardzie j, g dy  p rasa  ro sy j
ska sym patyozne wobec pom nika Mi
ckiew icza za ję ła  stanow isko.

In n e  oczyw iście je s t  p y tan ie , ozy 
wogóle należało ta k  się spieszyó ze 
sp raw ą ju b ileu szu  M iokiewicza i czy 
nie było lepiej zaczekać, aż się s to 
sunk i now e cokolw iek skonsolidują i 
w yjaśn ią. W tym  w zględzie w  bardzo 
w ielu kołach od sam ego początku  pa 
now ato niezadow olenie z nadm iernego 
pospiechu i  rozgorączkow ania , jak ie  
ze sp raw ą pom nika M iokiewicza w pro
w adzono do społeczeństw a. Znaleźli 
się też  rozm aici p rzek u p n ie , k tó rzy  
zapał w  swoim  in te re sie  w yzyskać 
p ragnęli. R ozm aitym  konkursom , s łu 
żącym  celom literacko-w ydaw niczym , 
nadano nazw ę konkursów  M ickiewicza 
w celach re k la m y ; znąlazły  się też 
handle, k tó re  ofiarow ały pew ien  p ro
cen t zysków  i p ro cen t od obro tu  na  
pom nik M iokiewicza.

T u  oczywiśoie nadarza  się sp o so 
bność dłuższej, bo blisko dw a lata  
trw ająoej reklam y, w ięc też  naw et 
sp ry tn i bankierow ie p ra g n ą  z niej ko
rzy stać . Mamy je d n ak ż e  nadzie ję, że 
przyszły  k o m ite t m ickiew iczow ski w y
pędzi tych  przekupniów  ze św iątyn i i 
obm yśli je d y n ie  ta k i sposób zb ieran ia  
sk ładek , aby  ci, k tó rzy  je  ofiarują, da
w ali na  d eb rą  spraw ę, n ie  zaś w  ubo- 
oznych celach reklam y.

N ord  p a ry sk i w y stąp ił z  now ą elu- 
kubracy jką  w form ie korespondencyi 
z P etersbu rga, ty lko  że tym  razem  
zajad łość p iszącego i jeg o  w ściekła 
n ienaw iść w y stąp iła  w całej nagości. 
Może być, że enuncyacye te  pochodzą 
naw et z pew nych sfer urzędow yoh w 
P etersb u rg u , bo w iadom o, że te raz  i- 
s tn ie je  bardzo silna  opozycya p rzeciw 
ko polityce pojednaw czej w o d b c  Po

laków . Jako  jednego  z naczelników  
te j opozycyi w ym ieniają  m in is tra  w o j
ny  W annow skiego (b ra t jeg o  podobno 
był nauczycielem  g im nazyum  w Po
znaniu), gorącego p rzy jac ie la  Apuch- 
tin a  i zw olennika jego  system u.

Ze w rogo d la nas usposobiona k ii 
ka w P e te rsb u rg a , pop ierana p rzez 
podobne żyw ioły  tu te jsze , m ianow icie 
p rzez  św ieżo senatorem  m ianow anego 
A puchtina, rozw inie ag itacyę p rzeciw 
ko jak iem ukolw iek  now em u kursow i 
w  W arszaw ie, o tem  n ik t  nie w ątpił.

Tym czasem  jeszoze i kom ite t m i
n istrów  w idocznie p rag n ie  iśó dalej 
dotychczasow ą drogą. K raj p rzyn iósł 
nam  św ieżo p rz y k rą  wiadom ość, że w 
w arszaw skim  T ow arzystw ie k red y to 
wani m iejskiem , udziela jącem  am o rty 
zacy jnych  pożyczek n a  nieruohom ośoi 
i m ająoem  praw o em isyi listów  zasta
w nych, od g ru d n ia  br. m a byó zapro
w adzony języ k  rosy jsk i. Z K raju  do
w iadujem y się, że decyzya w tym  
w zględzie pow ziętą  została  n a  wnio 
sek w ładz tu te jszy ch  z g ru d n ia  roku 
zeszłego. Było to  zatem  jeszcze przed  
przybyciem  ks. Im eretyńsk iego , za 
rządów  p. Petrow a, k tó ry , ja k  się obe
cnie okazuje, gorliw ie p racow ał nad  
rozszerzeniem  języ k a  rosyjskiego.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 16. kw ietn ia .

W edle te leg ram ów  p ary sk ie j „Ajen- 
cyi H avasa“ z T rikalli, g r e c k i e  o d 
d z i a ł y  p a r t y z a n c k i e ,  k tó re  w 
znacznej sile tydz ień  tem u  w targ n ęły  
n a  te ry to ry u m  tureckie, ju ż  się zna j
du ją  znow u n a  ziem i greckiej „z w y
ją tk ie m  m ałego oddziału , k tó ry  pozo
s ta ł w K utsufiani na g ra n ic y 1*. Ale 
m iejscow ość ta , w edle m apy  greckiego 
sz tab u  jlnego , leży  na  te ry to ry u m  
greckiem , nie tu reokiem . Gzy to  w szy 
stk o  p raw da, pow iedzieć n ik t  n ie  u- 
m ie, a le  fak tem  je s t,  że p ierw szy  wo
je n n y  w ystęp  g reck i, choć n ie  w ojska 
regu la rnego , spełz ł n a  niczem , a tem- 
bardziej dalszym  najściom  zapob iegną 
siln i liczbą i karnością Turcy. Ile tam  
ofiar padło, G recy się n ie  p rzyznają , 
a le  że ofiary te  m arn ie  poszły, to 
rzecz d la każdego jasn a . I  n ie ty lko  
poży tk u  n ie  m a G recya z te j aw an
tu ry , ale przeciw nie  szkodę, T urcya 
bowiem  zy sk a ła  m atery a ln ie  i n ab ra ła  
o tuchy  do energ iczn ie jszeg o  n iż  do
tąd  w ystępyw an ia  przeciw  aspiracyom  
Grecyi. Jeszcze do n iedaw na P o rta  
w sw oich enuncyacyach  do m ocarstw  
p rzem aw iała  w  tonie w ielce u k ład 
nym , ale to  się zm ieniło  poniekąd, 
gdy  su łtan  zdołał im ponującą arm ię 
zebrać n a  g ran ioy  tessa lsk ie j i do
w ieść tem , że T urcya sam a zdołała 
się opędzić n ieprzy jacio łom . Jnśció 
tak  buńczuczn ie ja k  G recya n ie p rz e 

m aw ia P o rta  do m ocarstw , ale też  
m niej ju ż  ulegle.

N iedaw no tem u P o rta  rozesłała  do 
swoich am basadorów  za gran ioą trz y  
okólniki, zakom unikow ane oraz m o
carstw om , u  k tó ry ch  położenie obeone 
p rzedstaw ia  jak o  nieznośne i  w zyw a 
m ocarstw a, aby  w ynalazły  rozw iąza
nie, k tó reby  koniec położyło n ap rę 
żen iu ; dalej p ro tes tu je  przeciw  ro z 
b ra jan iu  baszybożuków  n a  Krecie, 
podczas gd y  chrześcijanom  nad a l się 
pozw ala b roń  n o sić ; w reszcie  zg łasza 
p ro tes t p rzeciw  zam ianow aniu  obco
krajow ca g ubernato rem  K rety . Na n o 
tę  m ocarstw  z d. 6 bm. odpow iedziała 
Porta, że i ona p rag n ie  pokoju  i z za
dow oleniem  p rzy jm uje  do w iadom ości 
postanow ienie m o ca rs tw , że s trona 
zaczepiająca żadnych  nie m a odnieść 
zysków  i kończy gotow ością do cof
nięcia sw oich w ojsk, jeże li G recya 
swoje z nad g ran icy  tessalsk iej i z K re
ty  wycofa. W szędzie tu  p rzem aw ia 
P orta  z o tuchą i pew ną dum ą, czego 
ju ż  daw no n ie  bywało.

Jeszcze w iększa dum a p rzeb ija  się  
w o sta tn ie j uchw ale P orty , że casus 
bclli będzie uw ażać za d a n y  i ru 
szy  sw oje w o jska dopiero  w ted y , 
gdy  w ojska n i e w ą t p l i w i e  g reck ie  
reg u la rn e  w kroczą do M acedonii. Po- 
p rzód  m iała ośw iadczyć, że d ru g i na-

Ead p a rty zan tó w  greckich poczytyw ać 
ędzie za w ypow iedzenie w ojny.

W onegdajszej sw ojej m owie w 
parlam encie g reck im  podniósł Delyan- 
nis, że m ocarstw a o b sta ją  p rzy  zasa 
dzie n ie tykalności T urcyi, tu d z ież , że 
arm ia  w  pospiechu na g ran icy  skon
centrow ana posiada różne n ied o sta tk i. 
Gdy nadejdz ie  tek s t p rzem ów ienia De- 
ly a n n is a , ciekaw ym  będzie t?n  ustęp  
m owy, k tó ry  do tyczy  bezpośrednich 
rokow ań  z Turcyą. Kto począł ro k o 
w ania i ja k a  b y ła  ich osnow a? C ieka
we w tym  w zględzie wiadom ości po
dała ju ż  przed trzem a dniam i Polił. 
Corr. W edle n iej ośw iadczył p ry w atn ie  
D elyannis :

„Rząd greoki n ie  za jm uje  s ię  sp raw ą 
jed y n ie  k re teń sk ą , k tó rą  K reteńozyóy 
sam i rozw iążą, gdyż z m u s z ą  oni 
m ooarstw a do spełn ien ia  sw ych żądań. 
R ząd g reck i ow szem  zajm uje się p rze- 
dew szyatkiem  sp raw ą lin ii g ran icy , 
jak ą  t r a k ta t  berlińsk i p rzy zn a ł Grecyi, 
do k tó re j też  G recya n iew ątp liw e p ra 
wo posiada. W te j więc spraw ie g ab i
n e t g reck i zaw iąza ł rokow ania  z T u r
cyą, jak o ż  w razie  gdyby  T urcya do 
brow olnie żądanego te rry to ry u m  nie 
odstąpiła, zam ierza  G recya zająó je  
sw em i w ojskam i.

„Rząd g reck i n ie  uw aża na  raz ie  
za  w łaściw e w yw oływ ać pow stan ia  na  
leżącem  po za tą  lin ią  te ry to ry u m  Ma
cedonii i chw yci się tego środka ty lko  
w raz ie  skra jnej ostateozności, aby 
ja k  n a jsze rszy  w yw ołać pożar na  pó ł
wyspie B a łk ań sk im ’.

Otóż co do te j lin ii g ran icznej De-
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ly an is  żadnego dyp lom aty  nie w y pro- dy chodził, kędy chciał i ro t 1 co mu
w adzi w pole. A rtyku ł 24 tra k ta tu  
berliń sk iego  o p ie w a : „W raz ie  gdyby 
P o rta  i Grecya n ie  ugodziły  się co do 
w zm iankow anej w 13 pro toko le re  
k ty fik acy i g ran ic , zachow ują sobie 
A ustro-W ęgry, F ra rcy a , A nglia, Wło
chy i R osya praw o ofiarow ania obu 
stronom  sw ego pośrednictw a dla u ła 
tw ien ia  rokow ań." P o rta  i G recya n ie 
ugodziły  się, poozem przez po iredn i- 
otwo m ocarstw  d. 24 m aja 1881 T ur- 
oya i G recya zaw arły  tra k ta t,  k tó ry  
w y ty czy ł g ran ice  G recyi, n as tęp n ie  w 
ro k u  1886 rozszerzone po przy łącze
n iu  Rum elii w schodniej do B ułgaryi.

Dobrze in form ow ana berlińska Post 
podaje  n astęp u jący  obraz z A ten : 
„N iech ży je  w ojna 1 — ta k  pow sze
chnie w ołano, zw łaszcza dn ia  6 b. m., 
w rocznicę obw ołania n iepodległości 
Grecyi. I o m ało że tego dn ia  nie

frzyszło  do rew olucy i; pod pałacem  
rólew skim  odbyła się fo rm alna b itw a, 

a  ku le rew olw erow e n ieraz  n aw et na  
okna pałacu  padały. P rasa ateńska 
p raw ie  nic o tern n ie  donosi, a n a to 
m iast w ysław ia o lb rzym ie u n iesien ie  
ludu , k tó re  się m nogim i strza łam i 
radośnem i rozlegało  ; szczególne tc  
s trza ły  radośne, k tó re  a jen tó w  policyi 
ran ią  i szyby  pałacu królew skiego 
w y b ija ją  I

„To rzecz pew na, że król i k ie ru 
ją cy  m ężow ie s tan u  c iąg le  są n iech ę
tn i  w szelkiem u w ojennem u w ystępo
w an iu  p rzeciw  Turcyi, gdyż sukces 
je s t  arcyw ątp liw y . Ale w szystko  prze 
do czegoś stanow czego. S tan  obecny 
długo  potrw ać n ie  n  o ź e ; handel i 
p rzem ysł w  za s to ju ; u trzy m an ie  w o j
ska n a  g ran icy  k osztu je  dzienn ie 300 
do 400 ty sięcy  frankom , czego finanse 
g reck ie  d ługo n ie w y trz y m a ją ; o tern 
zaś aby  w ojska cofnęły się od g ra n i
cy, n ie  byw szy  w  akcyi, m yśleć także  
n iepodobna. W zburzenie ludu  doszło 
bowiem  do tego , że je ś li n ie całą dy- 
n as ty ę  teraźn iejszą , to k ró la  by  zm io
tło . W reszcie decydi je  o w szystk iem  
„E th iu k e  H eta iria", liga  naród awa, 
k tó ra  sw oje cele panhelleńsk ie  o do
b ry  k rok  n ap rzód  posunąć m yśli i n ie 
chce, aby  je j  w ysiłk i poszły  na  m ar
ne. Ś w ię ty  zapał ta k  dalece ogarnął 
w szystk ich , m łodych i starych , arm ia 
g reck a  p rag n ie  boju, ta k  iż liga  na  
rodow a dłużej czekać n ie  może. Ju ż  
bow iem  tu  i ów dzie po jaw ia się ro z
czarow anie, zniechęcenie i poczvna o 
sty g aó  ogień żonatych  żo łn ierzy  k tó 
rz y  sto ją  w polu, pozostaw iw szy ro 
dżiny  swOje w nęd: 7. G recy budu ją  
wiele n a  A nglii i W łochach, ro zd ra 
żn ien i są na  Rosyę, a rodzą się naw et 
tak ie  pom ysły, ja k  n. p. p rzym ierze  
t  recyi i T urcy i dla obopólnej ochrony 
przeciw  nadużyciom  m ocarstw .

ideałach." Na pozór sa one ty lko  filo
zoficzną zabaw ką ; lecz w g runcie  rz e 
czy w sk a z u ją : 00 można i po trzeba ro 
bić, a czego w ystrzegać się należy?

Gw iazda polarna je s t  św iatłem  bar
dzo odległem  od ziem i, napozór nie 
m ającem  najm niejszego  zw iązku z pra- 
k tycznem i kw estyam i, ja k ie  obchodzą 
ludzkość. A przecież, g d y b y  n ie gw ia 
zda polarna, m oże nie m ielibyśm y w.el 
kich podróży, w ielkich odkryć g eo g ra 
ficznych i dzisiejszego zdum iew ające
go ogrom em  handlu  j ż  samo z idea 
łami Napozór oderw ane od życia, w 
rzeczyw istości w skazu ją m u jed y n e , 
niezaw odne d róg1"

Bolesław Prus.

się podobało, jed en , w ałęsając się bez 
k ieru n k u  za zw ierzyną, trac ił drogę 
g .n ą t D rugi nad przepaściam i szukał 
owoców i n iek iedy  spadał. W szyscy 
tęsk n ili do chleba i p rzek linali kam ie
n is ty  g ru n t doliny, ale n ik t n ie  pom y
ślał o p rzyn iesien iu  tu ta j ziem i u ro 
dzajnej.

— Co j a  się m am  tru d z ić ?  — mó
w ili. — P rzecież n ie  zostaniem y tu  na 
wieki.

N iek tó rzy  naw ykli do dobrobytu , 
w idząc, że nic m e zrobią gw ałtem , 
opuszczali góry, w chodzili do m iast 
i p rosili o jałm użnę, k^óra pozw alała 
im  żyć we w zględnej pomy: ności. —
Tylko o p o rz ą d n e j, zbiorow ej pracy 
n ik t n ie  m yślał. Sądzono b o g iem , że 
tak  ciężkie, tak  w yjątkow e położenie 
— uw alnia od pracy.

Czuli je d n ak  w  g łęb i d u c h a , że 
choć n iek iedy  trzeba się porozum ieć, 
zjednoczyć siły  i w ykonać jak iś  ak t 
zbiorow y. Lecz n ien a tu ra ln y  try b  ży -i 
cia, b rak  w praw y, b rak  planu, nasu- j w°wskiej dyrekcyi kolei ęąńątw. p. Wierz-
w ał im  ty lko  dziw aczne p ro jek ty . Raz kicki przyjeżdża do Lw„wa bm., a 23.
n ap rzy k ład , skup iw szy  się p rz y p a d - , bm. obejmuję urzędowanie,
kiem  w je d n ą  grom adę, chcieli o b ja -* w ięcone n p re zy d en ta  m ias ta . Pp.
wić w jak iś  sposób sw oją solidarność, > Małachowscy przyjmować będą w niedz cię 
b a l naw et w zajem ną m iłość i um yślili 'Wielkanocną, począwszy od gedz. pół do 2. 
w ybudow ać nu środku doliny wielką* R uch  p rzed św ią teczn y  w mieście

, dochodzi do szczytu. Po ulicach snują się zaa- 
Pracował i w szyscy, znieśli na  jed en  ferowane postaci niewieście, obładowane pra-

KRONIKA.
Lwów d. 16 kwietnia.

Ze s fe r  k o le jo w y ch . Nowy dyrektor

wypadku potrzeba będzie zasięgać rozstrzyg
nięcia ministerstwa. W kołach przemysło
wych i handlowych rozporządzenie to jest 
szeroko omawiane i z p. wnością konferen- 
cya 22 bm. będzie bardzo ożywioną.

Procesy wyborcze. Ministerstwo spra
wiedliwości wydało rozporządzenie wszyst
kim prokuratoryom galicyjskim, aby przy
spieszymy wszelkie dochodzenia z uwięziony
mi za wyborcze rozruchy włościanami, a to 
z powodu zbliżających się wiosennych ro
bót w gospodarstwach rolnych.

Pani Popielowa wdowa po zamordo
wanym w Dawidowie komisarzu wyborczym 
ś. p. Popielu, otrzymała od rządu 600 zł. 
dożywotnej pensyi.

W sprawie pism dla ludu otrzymu
jemy od jednego z poważnych obywateli na
stępujący list: Wybory przeminęły, jednak
namiętności wzburzone zupełnie się nie u- 
spokoiły. Przeciwnie wrogie nam czasopisma 
ruskie podając w artykułach wstępnych lub 
też w artykułach specjalnych wiadomości o 
rz-komych nadużyciach wyborczych, rozją
trzają jeszcze bardziej ludność, a agitatorzy 
partyi romańczukowskiej nie zaniedbują ża
dnej sposobności, ażeby wyborcom, którzy 
stali po stronie przeciwej, dokuczyć, czy to 
materyalnie, czy moralnie. Przeciw takiemu 
postępowaniu biedny lud nie mający żadne
go oparcia, nie może się bronić i często 
słychać narzekania tych wyborców, że są 
prześladowanymi, a sami stojąc na stosun
kowo niskim stopniu oświaty, nie potrafią

wodzeniem dyrektorowi straży pożarnej Gier*- . Jakiż krzyk powstał w całej Europie gdy 
bergowi. Sukces skłonił wynalazcę do pro-jz libontoryum Kocha rozeszła się pogłoska 
dnkcyi przed zaproszonymi gośćmi w domu1 o cudownej limfie przeciw tnberkulo ;ie ja-
przy Luisen3trasse 25. Przebieg fatalnego kiź targ wstrętny rozpoczął się jui j  ’eh0_

 - -  rymi a lekarzami! Pewien lekarz żydowski
z Berlina, nazwiskiem Lery, kazał sobie za
płacić 300 marek za jedno w«trzyknięcie 
-imfy, nabytej zadarmo od fsysfcentów prof. 
Kocha. Ludzie marli, a prasa żydow~ka dę-

wypad^u podaje Berliner Tageblatt z na
stępującymi szczegółami: „P. Szpor przymo
cował jeden koniec linki pętlicą do pasa; 
drugi koniec przyczepiony był do okna dru
giego piętra. Przy lince znajdował się ru

p u n k t m nóstw o kam ieni i po kilku wie ponad siły najrozmaitszymi przyprawami , . . . . .  , .
dn iach porzucili zaczętą  robotę. ; do święconego, które się w domu jeszcze ^  o? I

— Po co chcie ł:ście w znosić ten  ostatecznie dopieka i dosmarzn. Tłumy też

szy
— A... bo pod San Franoisco stoi

Ideały życiowe-
Przypom inam  sobie treść  pow iastk i 

pew nego am erykańskiego  au to ra . N ie
daleko łańoucha dzik ich  g ó r w K ali
fo rn ii leżało n iew ielk ie, lecz bogate 
m iasteczko, k tó rego  obyw atele za j a 
k ieś tam  w iny w ypędzili k ilk u n astu  
swoich w spółm ieszkańców . W ygnani 
poszli m iędzy  gó ry  i zabłądzili. Nado- 
m iar napadła ich śn ieżna zaw ieja  i — 
wszyscy zg inęli.

Pozw olim y sobie zrobić n iew ielkie 
zm iany  w pow iastce. N aprzód w ygnań- 
oów n ie  było k ilk u n astu , lecz k ilk u 
set. P ow tóre — ludzie  ci n ie  w yginę
li, lecz d o ta rli do roz leg łe j, cho.’ )us- 
to j, doliny i  tam  osiedlili się na pe
w ien  czas... W dolinie, w praw dzie że 
z w ielką biedą, a le  — m ożna było 
w yźyó. Rosło tam  trochę  drzew  owo
cow ych, m nóstw o jag ó d  i grzybów , 
b y ły  jask in ie . N adto na sąsiednich 
górach  drzem ały ogrom ne lasy, p rze  
pełn ione zw ierzyną i p tactw em .

W ygnańcy m usieli m ieszkać w ja s 
ki liach, sypiaó n a  barłogu , ugan iać  się 
n ie raz  po k ilka  d n i za je len iem , w y 
łam yw ać k ark i d la zebran ia garści j a 
gód, kaleczyć ręce i nogi d la zdoby
cia troohy owoców. Odzież ich ro z la 
ty w ała  się w  s trzęp y , d ręczyły  k h  
ohoroby z zim na, przepracow ania i n ie 
dosta tku .

N adom iar n ędzy  w y g n an i dzielili 
się n a  partye , zazw yczaj obojętne je 
dne d la d rug ich , czasam i n ienaw idzące 
się w zajem nie. N iek tó rzy  z pom iędzy 
n ich  posiadali b ro ń  palną, oo pozw a
lało  m dośó obficie zaopatryw ać się 
w  mięso. L udzie oi jed n ak , zaspokoiw 
szy  w łasne po trzeby , zam iast polować 
n a  baw oły  czy je le n ie  d la  pożytku  
bezbronnych  tow arzyszów , woleli m ar
now ać proch  na zab ijan ie  kolorow ych 
p taków , k tó rych  p ió rkam i ozdabiali 
w łasn e  i sw oich żon łachm any.

N ie trzeb a  dodaw ać, że m iędzy n ie 
szczęśnikam i panow ała znpełna anar 
ohia. P oprostu  n ie  m ożna było znaleść 
dw u ludzi, k tó rzy  zgodziliby  się na 
jed en  p ro jek t, a zgodziw szy się, p rze 
p row adzili go do końca... G arstka nie 
g d y ś zam ożnych ciągle w spom inała 
pyszne pałace, sp rzęty , doskonałe w i
na, b iały  ohleb i s reb rne  m isy daw nej 
o jczyzny  sw ojej. A ile  ra zy  zestaw ili 
w m yśli b ogatą  przeszłość z nędzą  te 
raźn iejszości , og arn ia ła  ich tak a  tę 
sk n o ta , tak a  ropaoz, że opuściw szy 
gó ry , chcie li gw ałtem  w racać na  da
w ne stanow iska. R ozum ie się, sy te  i 
dobrze uzb ro jone m ieszczaństw o b a r
dzo ła tw o  rozp raw iło  się z tu łacza
m i. Jed n i zg inęli, in n i w rócili n a  p u 
styn ię , jeszcze  bardziej złam ani i ob
darci.

Ci w ygnańcy , k tó rzy  cierp ieli bie
dę w  rodzinnem  n iegdyś mieśoie, ła
tw iej osw oili się z nędzą pustyni. 
Byli z resz tą  m iędzy n im i lu d z ie  silni, 
n ie  brakow ało  zdolnych, lecz n a  nie- 
szozęście n ie  is tn ia ł żaden p lan  w spól
nego działan ia , żaden porządek. Każ-

gm ach? — zap y ta ł ich k toś spokojniej- P*ci męskiej łyną szerokimi rzekami po
‘chodnikach. Wszystko to Adamowie, wypę
dzeni z raju domowego, w którym Ewy

tak a  sam a wieża... , prowadza lergiczną walkę z zimowym ku-
— Pod San F rancisco  je s t  m orze i i 1 nieporządkiem, co się jak wąz za- 

sto i nad niem  la tani; m orska, kfcóra;kradł we wszystkie kąty. Kasy kupców aż
tu  jeże li n ie  je s t  całkiem  zbyteczna, odnagnm adzon.j monety Nadszedł
to p rzynajm nie j n ie pilna. j dzień obfitego żniwa dla syn?1 Merkurego

Ale powiem  wam  je d n ą  rzecz: gdy-!*0 . FraC? ^  W rzeteln- m Pocie 0! ta od
byście am as t ty ch  kam ieni ; n 0 s i l i , do pćźrej nocy zbierając, czego -
ziem ię u ro d z a jn ą , ju ż  m ielibyśm y 0- ;P rawda nle pos.eli — ale na co z utęsknie-
gród a w nim  owoc, ja rzy n y , : noże i ni«m *u“ ne.m czekaj3 cf‘V ° Ł " y
naw et pszenicę na W ielkanoc I j potomstwo kupieckiego bożka przynoszący

— Ten zaw sze m yśli ty lko  o je d z e - lzak^  Prawym 8-vnomi " ^ w a n i i me- 
n in  -  odpow iedzieli inni. -  P rzeć e ,rejestrowani, niebezpieczni i początkujący 
raz  chciej" zrozum ieć, że nie sam ym  rzezimieszkowie pocą m  tez nad zdobyciem 
ohlebem  ży je  człow iek...

Pom ijam  d ług ie pasm o tn łaczych  
dziejów  napraw dę p isanych  k rw ią  i 
łzam i. Pom ijam  w ieku isty  b rak  jak ie 
gokolw iek p la n u , zarów no w m ałych 
ja k  i w ie m c h  rzeczach. Pom ijam  e k s 
cen try czn e  pom ysły, n ieu s tan n e  d z ia 
łan ie  każdego na w łasną rękę, nad 
ludzkie, a jed n ak  ja ło w e  pośw ięcenia, 
a potem  — okropne zaw ody i ro z 
pacze

P rzez ten  c z a s : cały św ia t ucyw i 
lizow any orał, siał, zb iera ł wydoby 
w ał m inerały , uczy ł się, badał, ró sł w 
zam ożność i bezpieczeństw o, rob ił wy 
nalazki. Lecz w ygnańcy tu ła li się bez 
k ieru n k u , bez celu, ży jąc  z dnia na 
dzień  i p racu jąc o ty le  tylko, aby  n ie 
um rzeć z , oda. Poniew aż jed n ak  
w szystko  na św iec ie , naw et nieopa 
trznośó, m usi m ieć koniec, w ięc i tu  
łącze zaczęli spostrzegać, że źle się 
dzieje  w ich do1 aie.

— W yginąć, m oże i n ie  w ygin iem y 
m ów ili — ale w ty ch  jask in iach

lasach zdziczejem y zupełnie.
Człowiek musi karm ić oiało ohle 

bem , a ducha cy w ilizac ją  N.o odży  
w iane now ym i ideałam i um ysły  nasze 
zagasną... Zapragnęli w ięc uczyń  się.
Ale — w  p u sty n i nie m a p rzecież  bi 
bliotek.

N areszcie, w idząc coraz dokładniej 
co im  grozi, tu łacze zw ołali sesyę z 
najm ędrszych  i najdośw iadczeńszych  
Ci zaś po naradzie doszli do n as tęp u 
jących  w niosków :

— D olina, w k tó rej m ieszkam y 
jo s t  kam ien ista  i ja ło w a ; jask in ie  są 
ciem ne i w ilgo tne. Mamy nędzny  p o 
karm , b rak  nam  n ajp ro stszy ch  sprzę 
tów  i odzienia.

Położenie j e s t  zatem  bardzo ciężkie, 
ale — m oże zm ienić się, je że li z a 
czniem y pracow ać zbiorowo, porządnie 
i w ytrw ale.

— A g dyby  tak  poprosić innyeh 
ażeby nam  pom ogli ? — pytano.

—  N ik t nam  darń  o nie pomoże, bo 
każdy m a dosyć w łasnych  kłopotów  i 
i ikt też  nie da ja łm u żn y , bo każdy  
m a w łasnych  ubogich... Jeże li jed n ak  
zaczniem y upraw iać zboże, hodow ać 
bydło i kopao uży teczne m inerały  — 
za rzeczy  te  m ożem y od innych  ludzi 
o trzym yw ać sprzęty , odzienie i n a rzę 
dzia

Tylko za u słn g i z naszej s tro n y  — 
in n i zapłacą nam  usługam i.

Bo n a  cym św iecie n ic nie p rz y 
chodzi d a rm o : an i bogactw a m a te ry  al- 
ne an i dachow e

— A Bkąd w eźm iem y zboża na 
handel ?

— T izeb a  je  posiać i zebrać, a 
p rzedew szystk iem  naszą k am ien istą  
dolinę pokryć w arstw ą ziem i u ro d za j
nej...

— O kropna prace...
— Tak j e s t  ciężka to praca, d łu 

g a  praca, ale — da nam  podstaw ę do 
życia.

— Skąd w ziąć te j ziem i, skąd 
nasion?

— W szystko trzeb a  znaleźć, a więc 
w szystk iego  trzeb a  szukać, badając są
s iedn i okolice.

— Ł atw o zabłąkam y się...
— P n  ?da. To też  d la tig o  — p rz e 

dew szystk iem  — m usim y w yznaczyć 
sobie zasadnicze k ie ru n k i: północ, p o 
łudnie, wschód, zachód.

J e s t  to  praoa napozór ja ło w a , n iby  
astronom iczna zabaw ka, n ie  m ająca 
zw iązku  an i z rolniotw em , an i z ho 
dow lą bydła. Bez ty ch  jed n ak  przygo
tow ań  n ie  m ożem y rnszyó  się z doli
n y  : bo k to  chodzi bez stałego  k ie ru n 
ku, m usi zabłądzió i k a rk  skręoió. To 
sam o, oo o zasadniczych  k ieru n k ach , 
pow iedzieć m ożna o „najogóln iejszych

„kawałka chleba".
Dostarczają im go poniewoli kieszeni go

spodyń i pobożnych tłoczących się do Bo
żych grouów.

One jedne pozostały ze wszystkich da 
wuych t-rudycyj wielkopostnych i zawsze 
wyobrażenie złożonego w ziem i ciała Zba
w iciela gromadzi koło siebie wielkie, rzesze. 
Panie kwestują u stolików po kościołach, a 
z przebywającej fa li pobożnych roz wraz 
w yciąga się UDOga ręka, rzucając grosz 
wdowi ua ofiarę dla jeszcze biedniejszych.

Boże groby już dziś po wszystkich ko
ściołach urządzone a oprćcz nich olbrzymie 
trzody gipsiwycU baranków i owiec rozsta
wione po straganach, na wystawach cukier
niczych i wszelkiego innego rodzaju sklepów 
nadają charakterystyczne piętno ruchowi 
miejskiemu.

Owe baranki gipsowe od lat kilkunastu 
weszłj w modę ua braku lwowskim. Jeszcze 
w roku 1880 jeden jedyny Włech zajmo
wał się ic-h sp-zedażą. Odtąd fabrykaeya te
go artykułu tak się rozwinęła, jak produk- 
eya choin sk przed Bożcni Narodzeniem. Dzi
siaj z dumą niekiedy odpowiada komisarzo
wi Inspekcyjnemu na policyi sprowadzony za 
jakąś sprawkę łobuz, źe zajęciem jego jest 
wyrób baranków. Zajmuje się tern me jeden 
przez oały Bnży rok. Nie długo rywalizo
wać zaczną z barankami jaja wielkanocne, 
obecnie jeszcze widoczne tyiKo u cukierników 
i zabawkarzy.

S poczynek  n ie d z ie ln y  n a  k o le jach . 
Minister kolei Gnttenberg wydał bardzo 
ważny okólnik, mający na celu ograniozenie 
ruchu towarowego na kolejach w niedziele 
i wielkie święta, a równocześnie zwołał na 
22 bm. konferencyę reprezentantów kolei 
prywatnych dla zastanowienia sie nad zasa
dami w powyższym okólniku zawartemi. 
Zt-sady te są następujące: 1. Kolejowy ruch 
towarowy z wyjątkiem transportu by ula i 
przesyłek pospiesznych (Eilgut) ma byó 
w niedziele i oznaczone święta o tyle wstrzy1 
manym, o ile to jest możebnem, bez podję
cia nowych znaczniejszych budowli, bez po 
większania ś odków komunikacyjnych i per- 
sonalu. Mimo to w niedziele i oznaczone 
święta mogą kursować odosobnione pociągi 
towarowe, o ile to się okaże nieaoędnem dla 
specyalnjch potrzeb ruchu handlowego lub 
konkurencyi z zagranicą. 2. Dozwolonem jest 
dalej, takie towary, które ze specyalnych 
względów ekonomicznych nie mogą znosić 
zwłoki w wysyłce, na przykład produkta 
łatwo się psujące itp,, reguł łrnie w nie
dziele i święte transportować. 3. Jako świę
ta, w które ruch towarowy ma byó ograni
czony, wchodzą: Nowy Rok, drugi dzień 
W;elkanocy, Wniebiowstąpienie, drugi dzień 
Zielonych świąt, Boże Ciało, Wszystkich 
świętych, wreszcie oba dni Bożego Narodze
nia. 4. Czas świąteczny i niedzielny liczy 
się od połnocy do północy. Lecz wystarcza 
jącem jes*, jeżeli ruch pociągów towarowym 
spoczywa od godz. 4 rano do 8 wieczorem, 
a pierwsze godziny ranne' i ostatnie wleo 
czorne służyć mają do przejść z ruchu d- 
spoczynku i na odwrót. 5. Personal rucho 
wy może czas spoczynku świątecznego prze
pędzić na stacyi, stanowiącej jego miejsoe 
zamieszkania. P< rsonal ten zatem, o ile to 
mozebnem będzie, powinien byó najdalej do 
godz 4 rano być odstawionym do miejsca 
zamieszkania i do godz. 6 wieczorem pozo
stawionym po za służbą, o ile inaozej wy
magać nie będzie ruch osobowy, zastępstwo 
lub inne użycie personalu. 6. W czasie naj
silniejszego ruchu może być częściowo lub 
całkowicie zawieszonym spoczynek niedziel
ny w ruchu towarowym na poszczególny eh 
liniach w całych okręgaoh administracyj
nych. 7. Termina dostawy z tego powodu 
w drodze odpowiedniej zmiany regulaminu 
rnchn, zostaną przedłużone o dnie niedziel
ne, względnie świąteozne, w których ruch 
towarowy spoczywa.

Cechą tego rozporządzenia, jak wogóle 
wszystkich rozporządzeń o odpoczynku nie
dzielnym ua kolejach, są rozliczne wyjątki, 
tak że ostatecznie w każdym poszczególnym

sąd o podawanych w dzienuikach iak Swo
boda, H ałyczanyn i Diło, wiadomościach, 
w których umyślnie przekręcają fakta, ażeby 
ten lud w eiągłem trzymać rozdrażnieniu. 
Praca przeto w kierunku uspokojenia ludu, 
wyświecenia im zgubnych tendencyi jego 
prowodyrow powinna by się rozpocząć od te
go, ażebyśmy tak jednostki, jakofaż stowa
rzyszenia, prenumerowały uczciwe czasopi
sma i te czasopisma rozdzielały między le
piej myślących wśród ludu, a ziarno rzuco
ne z pewnością wyda owoce, a z pewnością 
zachwieje wiarę w tendeneye głoszone przez 
wrogie nam czasopisma.

P o d sy can ie  l l e z a  do w olenia. K urj. 
Iw. uderza na p. Przybysław skiego, iż uka
rał jaryczowskich mieszczan trudniących się 
przemysłem bez uprawnienia i sprawę tę 
karno-przemysłową łączy organ radykałów  
z odbytymi niedawno wyborami, mówiąc, iż 
obywatele ci jaryczowscy ścigani są obecnie 
w ten sposób za głosowanie ODOzy iyjne. Jest 
*o poniekąd dośó śmieszne twierdzenie, w ia
domo bowiem K urj. Iw., ze głosow anie do 
Rady państwa odbywa się tajnie, kaUkami 
i nikt nie w ie na pewne, jak kto z upra
wnionych głoBo ał. Kurjer zapomniał, czy 
z um ysłu mówiąo o wyborach w powiecie 
lwowskim, nie dodał, że przy przeprowadza
niu prawyborów w tym samym Jaryczowie 
nowym, dzięki namiętnym agitacjom Lew a- 
kowskiego et consortes przyazło do niebywa
łych ekscesów, i że tylko zimnej krwi i 
przytomności um ysłu tego aam -go urzędnika, 
ua którego obecuie K urjer  ta l powstaje, 
przypisać należy, że obeszło się bez rozlewa 
krwi. K urjer  sieje zewsze waśń, a teraz je
żeli kto, to pewnie ten artykuł, a nie sta
nowcze pjstępywanie władz, jest podsyca
niem niezadowolenia, jest wzbudzaniem nie
nawiści do wymienionego urzędnika tutejsze
go starostwa, jesi najgorszą usługą oddaną 
liieobeznanym z przepisami przemysłowcom  
którzy gotowi przypuszczać, iż ustawa nie 
musi byó wykonaną, a do osiągnięcia trj wy- 
wstarczy poskarżenia się w Kurjeree lw ów  
shim.

Sąd p rz y s ię g ły c h  we Lwowie rozpa
trywać będzie na najbliższej kadencyi, roz
poczynającej się 28. kwietnia następujące 
sprawy: Dnia 28. Zezło Michał o zabójstwu, 
przewodniczący radca Heyderer, dnia 30. 
kwietnia, Dobrzaniecki Szczepan i tow 
zbrodnię rabunku, przewodniczący radca Chy
liński ; dnia 1. maja, Bojknn Stefan o zgwał
cenie, przewodniczący radca Chyliński; dnia 
3. maja, Szlamp Wilhelm i towarz. o kra
dzież, przewodniczący radca Lorenz ; 5. ma
ja, Rubinstein o rabunek, przewodniczący 
radca Oleński; 7 maja, Hawryliszyn Michał
0 zabójstwo, przewodniczący radca Lorenz; 
dnia 8. maja, Derka-z Wasyl, o podpalenie 
przewodniczący rodca Mandyczewski ; 10. 
maja, Kuszczak Kalka i tow. dzieciobój°two, 
przewodniczący radca Chyliński.

K ozacy W iy jąc y  w B ro d ach . Piszą 
z Brodów: Od dwóch dni kręci się po na- 
sztm mieście bez żadnej przeszkody dwóch 
rosyjskich kozaków z Radziwiłłowa, konno
1 w pełnym rynsztunku. Szukają oni koni, 
które niewyśledzeni dotąd sprawcy skradli 
ze stajen wojskowych na szkoaę komendanta.
0 chłodzie i głodzie zosvali oni wysłani ce
lem wyśledzenia zguby, z poleceniem nie 
wraoania dc domu inaczej, jak z odszuka
nymi końmi; w przeciwnym bowiem razie 
spodziewać się mogą knutów i Bóg nie wie 
czego... Ciekawa rzecz, w jaki to sposób 
pozwalają takim jegomościom swobodnie się 
włóczyć na terytoryum nierosyjskiem ?

YF B ro d ach  ks. Świstelnicki złożył 
prezesostwo stowarzyszenia „Gwiazda",

M orderstw o . Nieopodal rriiejsoowości 
Okna na Bukowinie głuchoniemy wieśniak 
tamtejszy 12. bm. rano zamordował na po
lu pewnego wiekowego żyda i obrabował go 
z gotówki 20 zł. Morderca wjrwał pieniądze 
wraz i  płótnem kieszeni, poczem nmknął do 
swegc pomieszkania. Źandarmerya wyśledziła 
go natychmiast. Niełatwem jest jednak do
chodzenie z powodu trudności porozumienia 
się z głuchoniemym zbrodniarzem. O ile 
zdołano wyrozumieć na migi, cwi irdzi on, 
że żyd „w sprzeczcze" rzuoił się nań z no - 
żem. on zaś w obronie własnej nóż wyrwał
1 zabił przeciwnika.

Nieszczęśliwy wypadek. Onegdaj po
daliśmy wiadomość o wypadku, jakiemu 
uległ krakowianin p. Zdzisław Szpor, asy
stent dyrekcyi kolei państw., syn radcy 
dworu p. Stanisława Szpora. P. Zdzisław 
Szpor jest wynalazcą spadochronu linkowego 
tzw. „tutatora", przyrządu bezpieczeństwa 
dla łudzi, pracujących na dachach i ruszto- 
waniaoh. P. Szpor przeprowadŁiwszy z na
der pomyślnym rezultatem próby publiczne 
w Krakowie, udał się do Berlina, gdzie wy
nalazek swój w niedzielę przedstawił z po-

i p. Szpor kilka stóp niżej zatrzymywał się 
w powietrzu na lince. Złowrogi był piąty 
skok. Nim widzowie mogli pojąć, co się 
stało, runął p. Szpor głową na dół na brnk 
podwórza. Lina pękła. Przerażeni widzowie 
przyskoczyli z pomocą, przywołano lekarzy, 
i uwiadomiono o nieszczęściu pobliski szpi
tal. Lekarze stwierdzili, prócz licznych obra
żeń, pęknięoie czaszki. Ostatni szczegół nie 
jest dokładny, gdyż według wiadomości te
legraficznej, otrzymanej przez rodzinę^ życiu 
wynalazcy nie grozi żadne niebezpieczeństwo 
Do Berlina uuał się brat jego p. Lucyan 
Szpor, urzędnik banku.

Katastrofa na rzece. Przed kilku 
dniami podczas przeprawy przez Dniestr, y 
miejscowości zwanej Wody Kaszkowe, w gu- 
bernii besarabskiej, zatonął pr -m napełniony 
ludźmi, zdążająoymi na targ. Z pięćdziesię 
ciu osób, znajdujących się na promie, ura 
towano zaledwie kilka; wszystkie inne znr 
lazły śmierć w nurtach bystrej rzeki.

Z Petersburga donoszą do berlińskiej 
Post, że hektografy, na których odbijano 
odezwy podburzające z okazyi śmierci stu 
dentki Wietrowoj, oraz wiele innych dowo 
dów materyalnych, wskazujących na wiele 
rozszerzony ruch wśród młodzieży rosyjskiej, 
dostało się w ręce władzy uniwersyteckiej, 
a następnie zostało przez policję skonfisko
wanych. Skutkiem tego nastąpiły liczne a 
resztowania skompromitowanych studentów 
uniwersytetu i wyższych zakładów nauko
wych, oraz wśród studentek wyższych kur 
rów dla kobiet, które z tym ruchem rewo
lucyjnym pozostawały w związku. Nagła cho
roba, a skutkiem niej urlopowanie rektora 
uniwersytetu petersburskiego, Nikitina, ma 
byó rezultatem powyższych odkrjć.

C uriosum  Do Petersburga przybył an
glikański arcybiskup Yorku w celach zawią
zania pertrakiacyj z przedstawicielami cerkwi 
prawosławnej o zbliżenie się dc niej naro
dowego kościoła angielskiego, co ma byó 
odpowiedzią na nsiłowania Leona XIII, aby 
zjednoczyć wszystkie wyznania chrześcijań
skie pod egidę katolicyzmu. Donosząc o przy
byciu arcybiskupa Maclagana, zapewnia 
Now. W remia, że znajdzie on w Rosyi 
jak najserdeczniejsze przyjęcie.

Z Zopot Charakterystyczny głos z Zo 
pot zamieszcza w jednym z ostatnich nu
merów Danzlger Zeitung, której redakeya, 
zastrzegając zresztą, iż nie zgadza się ze 
wszystkiemu zapatrywaniami autora czy au
torów listów, oświadcza, :ż ogłasza odezwę, 
„celem wywołania dyskusji". Dokument ten 
kreślony z iście krzyżacką arogancyą, brzmi 
jak następuje. „Z łatwością dajemy wiarę 
zapewnieniu pańskiemu, wyrażonemu w ar
tykule ,,Rzekomy bojkot", iż bardzo wicie 
rodzin polskich z przyjemnością bywało w 
Zopotach i nie miało powodu do niezadowo 
lenia", wierzymy zaś tern łatwiej, iż 4o r 
1896 na cześć szanownych porsKich gośit 
kąpielowych orkiestra kąpielowa wygrywała 
melodje polskie, przedsiębiorcy zaś niemieccy 
polecali swe usługi (nawet w Gdanssu T 
przez napisy polskie: „Usługa polska". Wy
grywanie meiodyj polskich ustało już ubie
głego lata i więcej się nie powtórzy, napisy 
zaś, podobne do wyżej wymienionych, uwa
żamy za niepatryotyczne i niepotrzebne. Nie 
możemy przyznać, aby polscy goście kąpie 
łowi byli przyjemni. Kto ich obserwuje w o- 
grodzie zakładowym lub na wybrzeżu, przy
znać musi, iż zachowane się ich ^est ule 
zwykle wyzywające, a icn krzykliwa wymu- 
szonośó nie zawsze jest przyjemna. Ich zu
chwalstwo w wymaganiach dochodzi do te
go, iż 2 — 3 ldty w jednej z księgarni, gdań 
skicb jakaś dama żądała widoków Gdańska 
z podpisami polskiemi. Właściciel księgarni 
nie mógł na to odpowiedzieć w sposób od
powiedni, gdyż żądanie było zwrócone do 
ucznia, dama zaś, po wyrażeniu zdumienia z 
powodu, iż takich wiaoków niema, szybko 
wyszła ze sklepu. My, mieszkańcy Zopjt, z 
małemi może wyjątkami, będziemy umieli 
pocieszyć się po nieprzyjeździe Polaków, a 
mamy ni dzieję, iż straty pokryją nam sym
patyczniejsi goście z N'emiec środkowych. 
Postanowieniu lekarzy warszawskich możemy 
tylko przyklasnąć, tern bardziej, iż niebawem 
„Związek popierania niemczyzny" zaioży i w 
Zopotach swoją filję."

Na czaslo. Niemcy wykazywali już wie 
lokrotnie, że udział żydów w literaturze i 
nauce wniósł do przybytków wiedzy i pię
kna sporo cynizmu, bęben reklamy nieprzy
zwoitej i mnóstwo spekulacyj jarmarcznych. 
Przyczynkiem charakterystycznym do wyja
śnienia wpływśw żydowskich w tym wzglę
dzie Jest książka berlińskiego lekarza, dra 
Driisinga p „Die Verjudung der Aerzte 
und das dadurch yeraniasste Eindringen des 
Cynismus in die Medicin". Książka Diiisin- 
ga, podająca w całym szeregu faktów wy
mownych niezbite dowody oszustw, blagi 
niebezpiecznej i innych nadużyć lekarzy ży
dowskich, wy w dała w prasie berlińskiej 
wrzawę niezwykłą, lecz ostatecznie nikt nie 
odważył się wystąpić na drogę sądową i 
wytoczyć postępowanie dowodowe temu, któ
rego w czasopismach obrzucono gradem ka
mieni i piętnowano tytułem pamflecisty. 
Zdaniem Drftsinga, medycyna, opanowana 
przez żydów, przestała być siostrą miłosier
dzia i aniołem pocieszenia dla cierpiącej 
ludzkości, a stała się dziedziną haniebnego 
wyzyskr, areną spekulacji i szwmdlów, 
sklepem „cudownych środków", sprzedawa
nych za drogie pieniądze. Typ 'ekarza-Sa- 
marytanina ginie, pacjent staje się owcą, stwo
rzoną na to, aby ją strzydz. Jedną z naj
zyskowniejszych spekulacyj żydowskich stały 
się w ostatnich czasach owe „eliksiry nieza
wodne", któremi medyoyna za drogie pie
niądze obiecuje ukoić bóle, uleczyć choroby.

chomy hamulec, przerywający upadek na ła w surmy i puzony reklamy, bo cóż tam
dowolnej wysokości. Przejmującym był wi- 'ją  obchodzić mogli pacyenoi .edni, gdy tyl-
dok, gdy młody człowiek rzucił się odważnie i ko lekarze robili majątki ? Łatwowierność
z okna. Pierwszy skok udał się doskonale, i ludzka odegrała tu oczywiście rolę niemała 
również drugi, trzeci i czwarty. Za każdym'ale czasopisma, pozostające na usługach ży- 
razem przyrząd funkeyonował nienaganni* dów, zamiast zakładać hamulet potęg wal

złudzenia. A gdy wreszcie „szwindel- stra
cił kredyt u publiczności, rozpoczęła się ta 
sama koraedya z cudownym środkiem prze- 
3iw grasującej influencyi, tej niby nowej 
chorobie, którą babki nasze grypą nazywały. 
Potem, w roku 1893, wprowadzono, jak 
mówi Drusing, na giełdę lekarską badanie 
żołądka za pomocą światła elektrycznego 
wmawiając w pnblieznośó, że uowa metoda 
pozwala najdokładniej odcyfrowaó wszelkie 
dolegliwości żołądka i ułatwiwszy poznanie 
choroby, ułatwić tern samem jej leczenie rady
kalne. W rok później odkryto serum, antidyfte- 
ryczne, głosząc urbi et orbi, źe niebawem zni- 
kn.u ze światu cholera, suchoty i fsbra, bo zna
lazłszy jedno serum, znajdziemy i inne. Fabry
kację środka nowego powierzono instytncyi 
„hechster Farbwerke", ściśle złączonej z leka
rzami żydowskimi i nakłauającą na nic-h obo
wiązek reklamy. W ten sposób lekarze żydzi 
bałamucą publiczność, starając się na wszeł 
aie możliwe sposoby budzić w niej wiarę w 
cudowne postępy medycyny i tając przed nią 
starannie, że nauka lekarska w zakresie 
chorób wewnętrznych zaledwie drobnemi zdo
byczami poszczycić się może. Co miesiąc 
niemal rozchodzi się wiadomość o wielkich 
zdobyczach medycyny, co miesiąc reklamuje 
się na targach aptecznych jakiś nowy śro
dek, by wyssawszy pat/entów, przyznać na
reszcie, że nauka omyliła się znowu. Cóż z 
tego, że ludzie uczciwi protestują przeciwko 
manipulacyom takim, cóż z tego,* źe słynny 
prof. Yirchow nazywa ten jarmark medycy
ny „karygodną samowolą, powierzchowną
spekulacją i świadomą szarlataneryą ?“ __
żydowscy lub zjudaizowani lekarze ozostaja 
nieczuli na głosy szlachetnych. Taki jest 
mniej więcej bieg myśli w broszurze prof. 
Driisinga, która niewątpliwie grzeszy j wną 
prztaaaą, spychając całą odpowiedzialność 
na lekarzy żydowskich, ale zawiera mnóstwo 
szczegółów prawdziwych i trafnych poglą
dów na wpływy semickie w zniiająoym się 
coraz więcej poziomie moralnym medycyny. 
Dośó wskazać wiedeńskie sanatorya prywa
tne, utrzymujące na dworcach kolejowych 
t. zw. „szlepperów". Ludzie ci ma„ą obo
wiązek sprowadzać pacyentów przyjezdnyoh 
do klinik żydowskich, których Wiaścic.tle 
zasięgają natychmiast informacyj o stanie 
majątkowym i funduszach podręcznych swoich 
„ofiar", aby następnie przy pomocy taktyki 
zręcznej tak długo więzić pacyenta w le
cznicach 8wo'oh, dopóki ostatniego grosza z 
niego nie dobędą.

Krawaty, Rękawiczki, Bieliznę męską

S k ła d k a  n a  rzecz  F a lk a . Przed kil
ku miesiącami utworzył się w Belinie ko
mitet, celem zbierania składek na riecz zna
nego meteorologa Rudolfa. Fa'ba, ktorv do
tknięty ciężką choroba znajdnje się w bardzo 
niepomyślnem położeniu materyalaem. Obe
cnie, jak ounoszą telegraficznie z Berlina, 
dokonano obliczenia, które wykazało, że do 
1 kwi 3tnia uznierano 75.211 maro*. Z ka
pitała tego wyłączono 40 000 marek dla 
żony i pięciorga dzieci Falba, resztę zaś 
wręczono wczoraj jemu samemu, w 60 ro- 
czniuę urodzin. Akt darowizny i pieniądze 
złożyła do rak Falba deputa^ya komitetu 
pod przewodnictwem radcy Guńkiewicza z 
Berlina, do której należał także delegat ko- 
m.tetu austryackiego z Wiednia Hane Gras- 
berger z Wirdnia i profesor Brandstetter z 
Gracu.

E ty k a  yiłem iecka Typ studenta nie
mieckiego uległ w drugiej połowie naszego 
stulecia dziwnemu przeobrażeniu. Te chwile 
entuzyirmów i porywów wielkich, chwile u- 
niesień humanitarnych i wzlotow kn słońcu, 
które około r. 1850 otaczały uniwersytety 
pruskie promienną aureolą wiosny i młodoś
ci, minęły już dawno, i posępna Bismarkow- 
ska reakeya wdarła s.ę do sero i umysłów 
młodzieży niemieckiej. Zdawaćby się mogło, 
że ’ień, idący z wyżyn, może zmroczyó eał. 
społeczeństwo pruskie, lecz umysłów mło
dych i bujnych, kipiących tysiącem ogni, 
rwących się w górę siłą i prawem swych 
dwudziestu wiosen, nie strąci w otchłań re
akcji. stało się inac< \ Dziś bursz niemiec
ki nosi pikelhaubę i tern się różni od mło
dzieży innych narodów, że bogiem jego złoto 
i karyera, że obce mu wielkie pragnienia i 
dążeuia góre, że zamiast ku słońcu wycią
gać ręce, pełza po ziemi, drwi z ideałów, 
wi ;rzy w kufel piwa, prawo pięsei brutalnej 
i Bismarka swego. Wierzy i apostołtje do
ktrynę żelaznego księcia. Posłuchajmy głosu 
nowej Ewangelii młodzieży niemieckiej. Wy
chodzący w Hanowerze organ politechnik 
niemieci'ch podał przedruk charakterystycz
nego artykułu z Deutsche Zeutung-, którego 
autor żąda stanowczo, aby z wyższych za
kładów naukowych powyższego typu usunąć 
wszystkich cudzoziemców i udzielać im fal
ko o tyle gościny, o ile w laboratoryacL i 
salach rysunkowycn poz»staną miejsca, nie 
zajęte przez Niemców. Żądania swoje uza
sadnia cywilizator praski argumentaoyą na
stępującą.

„Jeżeli zwóżymy — powiada — że ob
cy studenci jako inżynierowie i chemicy zaj
mują za granicą {im Auslanae) te stano
wiska, które inaczej byłyby obsadzone przez 
Niemców, że ludzie ci za granicą cudzem. 
pieniądzmi, a z pomocą niemieckiej wiedzy 
i techniki zakładają ip bryki, że skutkiem te
go przemysłowi nirmieckiemu zabierają ryn
ki zbytu, przeszkadzając, ażebyśmy za na
bywane tam zboże płacili produktami na
szego wyższego przemysłu, to dojdziemy do 
przekonania, że krajamy nasze własne ciało... 
Niech panowie z państw bałkańskich i in
nych krajów studyują sobio spokojnie u nas 
ogólne nauki, filozofię, filologię i sztukę, ale 
nie te, które są związane z materyalnem do
brem narodu".

Oto głos najświeższej kultury niemiec-
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GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 17 Kwietnia 1897. Nr. 107,
kiej — tej kultury, która wydała setki apo
stołów etyki humanitarnej i mianowała się 
z dumą „pochodnią Europy". A dziś wstę
pują wnuki Schillerów na trybuny i wołają: 
Gaście światło, ryglujcie bramy uniwersyte
tów, wyganiajcie tych, którzy czerpią z kry
nicy wiedzy niemieckiej, aby nikt z Prusa
kami stanąć nie mógł do walki konkuren
cyjny o kawałek chleba. Zaiste! racyę miał 
Heine, gdy spoglądając w przyszłość nie
miecką, wołał z cynizmem bolesnym; „ W as 
ich da sah, das sag ich nicht, doch, O ott! 
was ich gerochenu.

K oniec cudow nego dziecka. Przed 
laty blizko 40 pojawił się w Warszawie nie
jaki Józio Dastowski, skrzypek wirtuoz, 
chłopię 10-letnie. Pokazywano ten talent 
zjawiskowy na estradach koncertowych nie- 
tylko w Warszawie, ale i za granicą. Chłop
czyca, przedwcześnie pasowany na artystę, 
nie chciał się później uczyć i wyrost na 
skrzypka dość miernego. Po śmierci rodziców, 
którzy go zamłodu eksploatowali i używali 
kosztem dziecka wszelkich przyjemności, Da- 
stowski zupełnie się wykoleił i... został graj
kiem szynkownianym. W tych dniach „ex- 
cudowne dziecko," jako przedwcześnie zesta
rzały nędzarz, zakończyło życie w warszaw
skim szpitalu powszechnym.

Jak o  p rz y czy n e k  do naszej kores- 
pondencyi paryskiej, zamieszczonej w nr. 
105 Gageiy Narodowej otrzymujemy od 
p. J. K. Z. następujący, doskonały wierszyk: 

Yoyez sons 1’orme 
Une blague ónorme —
Un grand toupet 
Et peu de pensće:
— Tirez un... p e t:
C’est un Francais!

Skład w in a  C iiassaing  znajduje się 
we wszystkich aptekach, szczególniej u pp. 
Mikolascha, Ruckera, Sklepińskiego, Wewiór- 
Bkiego, Ehrbara i Krzyżanowskiego.

Sztuk piękne.
R e p e rto a r  te a tra ln y .
W niedzielę popoł. o w pół do 4 na 

dochód stow. wzajemnej pomocy artystów 
sceny lwowskiej „Baby" komedya w 4 akt. 
Z. Przybylskiego, wieczorem o w pół do 8. 
na dochód stow. wzaj. pom. art. sc. lwow. 
„Lohengrin* opera Wagnera występ W ła
dysława Floryaóskiego.

W poniedziałek popoł. o */j J° 4. „Po- 
pychadło" kom w 4 aktach Szutkiewicza, 
wieczorem o 1/ł  do 8. „Straszny dwór" o- 
pera narodowa w 4 aktach Stanisława Mo
niuszki. Ostatni pożegnalny występ Aleksan
dra Myszugi.

We wtorek popoł o */» do 4. „Niewól 
nice z Pipidówki* komedya M. Bałuckiego, 
wieczorem „Tannhaiiser" opera w 3 aktach 
Wagnera. Ostatni pożegnalny występ Wła
dysława Floryańskiego.

We środę po raz trzeci „Urzędowa źona“ 
sztuka w 5 aktach Savage’a.

Od wielkiejnocy począwszy wszystkie 
przedstawienia wieczorne rozpoczynać się bę
dą o 1/ł do 8, a popołudniowe o 1/ t do 4.

* K ró tk ie  szk ice  do n a u k  m ąjo - 
Trych na podstawie dzieła „O wychowaniu 
chrześcijańskiem dzieci" ks. prał. W. Chot- 
kowskiego, ułożył ks. kan. J .  Jordan Roz- 
wadowski, Nowy Sącz, druk Jakubowskiego 
str. 73 I. Nie możemy narzekać na zbytni 
w naszem piśmiennictwie napływ dzieł o 
wychowaniu 'dzieci, jednak mamy cenną 
pracę księdza prałata Chotkowskiego, która 
sama starczy za małą biblioteczkę pedago
giki. Ale rozmiary poważnego dzieła nie, 
odpowiadają krótkim chwilom wolnym, w 
których przy nawale pracy parafialnej du
chowieństwo może zgłębiać praktyczne wska
zówki chrześcijańskiego wychowania. Więc 
ks. kan. Rozwadowski wyciągnął z cennego 
dzieła króciutki szkic, rozłożony na kazania 
majowe, podzielony na punkta i objaśniony 
doborem przykładów. Ta myśl ułatwi wielu 
duszpasterzom pracę, którą niejeden wkrótce 
zacznie, aby przygotować nauki majowe. Do
bór treści sprawia, że rodzice chrześcijańscy 
z widkim pożytkiem słuchać mogą nauk 
majowych, w których książeczka ks. Roz
wadowskiego zostawia kaznodziejom wszelką 
swobodę, a dostarcza im treściwego zbiorn 
najważniejszych prawd, na jakich spoczywa 
rodzina po chrześcijańsku wychowana.

K s. V. Ceaykowski T. J.
* „D źw igni" Nr. 8 wyszedł i zawiera 

treść następującą: 1) Ze stowarzyszeń na
szych przemysłowych i handlowych. — 2) 
Międzynarodowa wystawa wynalazków w 
Wiedniu. — 3) Handel nierogacizną. — 4) 
Z dziedziny technologii. — 5) Kronika i in- 
formacye przemysłowo-handlowe. — W od
cinku : 6) Wyprawa do krajów nieznanych 
na Marsie, fantastyczna powieść Władysława 
Zawernego. — 7) „Żydowscy lokaje" obraz
ki społeczne przez Bonawenturę herbu Ko- 
ciokwik Telefońskiego, — Obrazek ligi. 
Illci. Nr. „Słowianina" wychodzącego we 
Lwowie: 1) Słowiańska rocznica. — 2) Bo
ga Rodzica. — 3) Edward Jelinek. — 4) 
Kulturne stosunki Czech z cudzoziemcami, 
aż do wojen husyckich. — 5) Najdawniej
szy zabytek archeologiczny Lwowa z ruskich 
czasów. — 6) Kronika i wiadomości ze sto
warzyszeń literatury i etnografii słowiańskiej.

niozyoh w ielkościach, k tó re  w p lata  do 
sw ojej sy n tezy  p o zy ty w izm u ; d rug im  
je s t  w łaśnie E dm und Gosse, umyBł 
św iatły , w ybornie poinform ow any, in- 
teligenoya, ciekaw a w szystk ich  no 
w ych kierunków , w szystkioh Uowyoh 
zjaw isk  w dziedzinie p iśm iennictw a 
w sseohśw iata. Możemy sobie tedy  po 
w inszować, że on, a n  e k to  inny, 
podjął się p rzed staw ien ia  S ienkiew i
cza literack iem u św iatu  angielskiem u. 
Nie w ątpię, iż za jeg o  in ieyatyw ą i 
korzystająo  z jeg o  w skazów ki, cała 
czereda k ry tyków  pośledniejszych rz u 
ci się do studyow ania p isarza, k tóry , 

;ja k  się te raz  dopiero dokum entn ie  d o 
w iedzieli, za jm uje w yb itne  m iejsce 

j pom iędzy hegem onam i piśm ienniczego 
, św iata.
, P . Edm und Gosse w yraża  żal, że 
.n ie  rozum ie polskiego języka , że za- 
item  S ienkiew icza ozytaó m ógł ty lko  
w tłóm aczeniu  am erykanina Je rem ia
sza C urtin ’a, k tó re  może być w iernem , 
ale je s t pozbaw ione p ięknej lite rack ie j 
form y. P rzy zn a je  się także , że m a o 
h is to ry i piśm ienniotw a naszego, w 
braku  książek dla n iego  dostępnych, 
niedokładne ty lko  w yobrażenie, ż e ju ż  
n ic o h isto ry i naszego n aro d u  n ie  
wspomnę. P rzypuszcza on więo ty lko  
m iędzy innem i, że Chm ielnicki albo 
ks. W iśniowieoki są rzeozyw istem i o- 
sobistośoiam i. Ale poniew aż p. Gosse 
te j nieśw iadom ości n ie ukryw a, jak  
to  ty lu  in n y ch  czyni, a z pokorą się 
do n iej przyznaje, n ie  m a się praw a 
mu je j b rać za grzeoh śm iertelny. 
W ynikać z tego  m usi a to li, że n ie 
j e s t  w stan ie  należyoie zrozum ieć za 
sług  Sienkiew icza, je  ko au to ra  h is to 
ryczn y ch  powieści.

Popularność S ienkiew icza da tu je , 
jeg o  zdaniem , od 1880 roku, gdy za 
czął drukow ać w „Słow ie" sw oją t r y 
logię h istoryczną. Zabaw ną je s t  pod 
p iórem  p. Gossego ta  w zm ianka o „Sło
w ie", o k tó rem  nie wie, czy je s t  d z ien 
nikiem , ozy m iesięoznym  Przeglądem . 
Lekoye skrom ności brać m ożem y na 
każdym  kroku. N atom iast dow ody 
w ielkiej swojej b y stro śc i k ry ty k  sk ła
da w ocenie ty ch  historyoznyoh p o 
wieści.

P rzyznaw szy  się otw aroie do n ie 
znajom ości naszych  dziejów , u sk arża
jąc  się na b arb arzy ń sk i w ygląd  n a 
szych nazw isk, k tó re  w yglądają w an 
g ielsk iej p isow ni np. ta k :  „S kshetu - 
sk i", „V olodyoski“, k ry ty k  oddaje im 
hołd i  staw ia  na  tym  sam ym  pozio
mie, oo „W ojna i pokój" Tołstoja.

U derza go epiozna w ielkość ogól
nego toku opow iadania, w śród k tórej 
po jedyncze epizody, pełne o ry g in a ln o 
ści b łyszczą w spania le , a p rzez  o ry g i
nalność oharakterów , b raw u rę  i za ję 
cie raz  na zaw sze ry ją  się w pam ięci.

P. Gosse rozum ie, ja k ą  w artość, j a 
k i pow ab m uszą m ieć te  opow iadania 
d la rodaków  autora , skoro posiadają 
"o  naw et w oozaoh cudzoziem ca, ska- 
rząoego się na rozw lekłość ioh w p ra
wdzie, ale nabierającego pojęcia o oha- 
rak te rze  narodu  tak  opisanego.

Sceny świadoząoe o dzikiem  b arb a
rzy ń stw ie  polskiego rycerstw a w XVII 
w ieku jeszcze  w yw ołu ją  w  niem  zd u 
m ienie, z k tó rem  się n ie tai. C hara
k te ry  ja k  „Zagłoba" albo „W ołody 
jo w sk i" , ohw ytają  go swą o ry g in a l
nością.

Bądź oo bądź skarżyć się n ie mo 
żna na ocenę h isto ryoznych  powieści 
S ienkiew ioza, dokonaną przez p. Gosse
go. P rzyznaje  się, że m u trzeba było od 
w agi do o tw orzen ia  tych  olbrzym ioh 
książek, ale zapuściw szy się w ten  
św iat zaczarow any, opuśoió go n ie 
pragnął.

O now elach, k tó re zna z niem ie 
okioh przykładów , tw ierd z i, że mu 
przypom inają G otthelża i Auerbaoha, 
lecz że je  p rzew yższają  d ram atyczną 
siłą, k tó ra  je  zb liża do utw orów  Bjór- 
sona. Subte lność psychicznej analizy , 
n astró j idealistyozny p rzy  realizm ie 
szozegółów i d rob iazgów : oto ch ara
k te ry sty czn y  ioh rys.

P. Edm und Gosse p rzyznaje, że nie 
ohoiał ozytaó „Quo yadis ?* i że sam 
w ybór przedm iotu  m ógłby go nieko
rzy s tn ie  względem  naszego piBarza u- 
sposobió. Je s t to w jeg o  oozaoh tem at 
zuży ty , oklepany. P rzeciw staw ien ie  u- 
padająoego pogańskiego Rzym u rodzą
cem u się chrześc ijaństw u , nie m a ju ż  
zostaw iać nic now ego do pow iedzenia: 
są to  ty lko  w aryaoye na  znany  m otyw . 
Wiemy, że n iejeden  z przyjaoiół l i te 
rack ich  au to ra  żyw ił te  sam e obaw y, 
ale w iem y także, że się one roz
w iały, gdy stanęli p rzed  skończoną 
powieścią, w k tó re j tw órozy  geniusz 
Sienkiew ioza pełnem  ro zb u ja ł się sk rzy 
dłem.

J e s t  żyozeniem  i rad ą  p . Gossego, 
ażeby nasz p isarz zan iechał wspoł- 
ozesnyoh powieści, a pozostał p rzy  
h istoryoznych, w któryoh n ie  m a ry 
w ala i sto i pom iędzy najw iększem i 
im ionam i lite ra tu ry  w szeohśw iata.

N.

W najnow szym  zeszycie w ielkiego 
m ieaięoznika The Contemporary Review  
m ieści się obszerny  k ry ty czn y  p rze
g ląd  piśm ienniozej działalnośoi H en
ry k a  Sienkiew ioza. A rtyku ł nap isany  
je s t  p rzez  p. E dm unda Gossego. G ob- 
se to  ozłowiek un iw ersaln ie  w y k sz ta ł
cony, używ ający  w ielk iej sław y lite 
rackiej . Można pow iedzieć, że is tn ie je  
ty lk o  dwóch pow ażnych k ry ty k ó w  li- 
teraokioh w dzisiejszej Anglii. Jednym  
je s t  F ry d e ry k  H arrison , p iszący  ra- 

zej s tu d y a  o ju ż  uznanych  piśm ien-

oami i W łochami m ogłyby w yw rzeć 
w pływ  niekorzystny® .

„Takiem  zdaniem  zaczął się osta
tn i  lis t w iedeński Pesier Lloyd'a, w y 
k ładający  W ęgrom obeoną sytuaoyę 
po lityczną w A ustryi. W ykład je s t ,  to  
trzeb a  przyznać, nad w yraz bałam u
tny . Dość powiedzieć, że kończy się 
radą, udzieloną bardzo pow ażnie h r. 
B adeniem u, aby  pozw olił w  w yłon io 
nej niezm iernie tru d n e j sy tuacy i dzia
łać „sam em u ty lko  decydującem u czy n 
nikow i... (sile, k tó ra  w skutkach  je s t  
w A ustry i niezaw odna)".

„Jak  bałam utnym  je s t  list, w ysłany  
bez na jm niejszej w ątpliw ośoi p rzez 
kogoś z obozu liberalnego, ta k  ja sn ą  
je s t  jeg o  tendenoya, aby  rozszerzyć i 
u  g ó ry  i  u  dołu p ostrach  w idm a 
„ k lery  kalnych rządów ". K ażdy wie, że 
h r. B adeni z obeoną R adą p aństw a n a 
w et p rzy  najlepszej w oli n ie by łby  
woale w możnośoi za inaugurow ać „rzą
dów k lerykalnyoh", ale też  woale nie 
o to  ohodzi liberalnem u koresponden
tow i liberalnego Pesier L lot/aa. On 
p ragn ie ty lko  w yw ołać cesarsk i ro z 
kaz, na  k tó ry  „niem ieccy k tery k a li"  
w ysunęliby  się z w iększości parlam en 
tarne j, a na  ioh m iejsce w sunęliby  się 
tam  „niem ieccy postępow cy".

„Do tego  to  celu ohoe dojść zapo- 
mooą oszczerstw a, p rzy toczonego  u 
w stępu  i doByó z resz tą  ostrożnie s ty 
lizow anego".

Rada państwa.
(Telegr. „Gaz. Nar.")

Lw ów  d. 16. kw ietn ia . 
K onserw atyw ny Vaterland odpo

w iada w ten  sposób na  przytoozone 
w czoraj i w  naszem  piśm ie w yw ody 
Tester Llyoda  dotyozące k ry z is  g ab in e
towej — ugody z W ęgram i:

„Rządy k leryka lne  w A ustryi z u  
w agi na  pow szechnie znane tenden- 
oye tak iego  k ie ru n k u  w polityce od 
b iłyby  się bardzo szkodliw ie w sku 
tkach  na W ęgrach, n a  sto sunk i zaś ze 
sprzym ierzonym i z m onarchią Niem

Wypadki na Wschodzie.
('.telegr. „Ga*. Nar.®)

B erlin  d. 16 kw ietn ia .
130 Polaków  z W arszaw y i  85 G re

ków w yjechało  p rzez  B erlin  do Aten, 
aby zaciągnąć się do g reck iego  w ojska.

K anea d. 16 kw ietn ia .
Adm irałowie dokonali p rzeglądu  

w ojsk  europejsk ich . A dm irał Canevaro 
w yraził francuskiem u pułkow nikow i 
Fam ain uznan ie za postaw ę wojsk 
francuskich .

A ustryaokie torpedow ce „Sperber", 
„S taar" i „K raehe" podczas k rążen ia  
pom iędzy Selim o a Kissamo natrafiły  
na  greckie bark i, k tó re  ohoiały prze' 
d rzeć się p rzez  b lo k a d ę ; poczęły więo 
ścigać bark i a w tenczas insurgenci z 
w ybrzeża zaczęli Btrzelaó do to rpedow 
ców. A ustryaoy odpow iedzieli ogniem .

K anea d. 16. kw ietn ia .
W pobliżu  K anei p rzyszło  do po

ważnej w alki m iędzy T urkam i a G re
kam i ; siedm  osób rannych , dw ie za
bite.

Pod H eraklejonem  tak że  gorąco 
walczono. PowBtańoy w ym ienili s trza 
ły  z au stry ao k ą  załogą.

A teny  d. 16 kw ietnia.
A ngielski panoern ik  „Nil" w płynął 

do F aleronu, d ru g i p o rt a teń sk i obok 
P ireusa.

Postanow ienie P o rty  wzm ocnienia 
w brew  odnośnem u trak ta to w i g a rn i
zonu n a  Samos, w yw ołało n a  oałej 
w yspie żyw e zaniepokojenie.

W Izb ie depu tow anych  D elyannn is 
ośw iadczył, że poczęto próbow ać b ez
pośrednich rokow ań  m iędzy  Greoyą a 
Turoyą w spraw ie k re teń sk ie j, Turoya 
a to li n ie zgodziła  się na życzenia rz ą 
du greckiego. Z aprzeczał dalej Delyan- 
n is, aby  k tó reś m ooarstw o stara ło  się 
p rzeszkodzić ty m  bezpośrednim  roko
waniom .

Izba zaw otow ała w pierw szem  ozy- 
tan iu  k re d y t 25 m iljonów  na oele wo- 
j  enne.

B e rlin  d. 16. kw ietn ia .
W edle doniesień  z P e tersb u rg a  pa

nu je  w  rosy jsk ich  kołaoh rządow yoh 
przekonanie, iż  nie pozostaje nic in 
nego, ja k  dozw olić Turoyi i Greoyi 
zm ierzyć się o rężem ; w każdym  j e 
dnak  razie, gdyby naw et Turoya zm u
szoną była w ypow iedzieć w ojnę, p rzy 
p isać trzeb a  tę  w ojnę prow okacyi Gre
oyi i zaw sze uw ażać Greoyę jak o  za 
czepiającą.

W  berliń sk ich  m iarodajnych  ko 
łaoh w yrażono zdanie, że w razie po
now ienia się napadów  n ieregu larnych  
b an d  greokioh w M acedonii, n astąp i 
ze s tro n y  Turcyi natychm iastow e roz
poczęcie kroków  w ojennych. Ż adne 
ju ż  jed n ak  z m ooarstw  nie bedzie 
wówczas pow strzym yw ać T urcyi.

N iezadow olenie z angielsk iej ta k ty 
k i w B erlin ie w ielkie. Groźne kom pli- 
kaoye na g ran icy  Tessalii p rzyp isyw a
ne są w yłącznie zw odniczej polityoe 
Anglii. Tak zw ycięstw o jak  i k lęska 
Turoyi w w ojnie rozm yślnie przez An
g lię  w yw ołanej w Maoedonii, postaw i
ły  by Rosyę w tru d n e  położenie.

W iedeń  d. 16. kw ietnia.
Folii. Corr. donosi z L o n d y n u : Mo- 

oarstw a żyw o się znoszą pom iędzy so
bą oo do kw esty i, ja k  postępow ać w 
razie  w ybuchu w ojny greoko-tureokiej 
albo pow stan ia  w Maoedonii. Na k il
k ak ro tn e  pokojow e zapew nienia P orty  
i g ab in e tu  greckiego , złożone m ocar
stw om  z pow odu s ta rć  na  granioy tes- 
salskiej, odpow iedziały  m ocarstw a ty l
ko ty le , że zapew nien ia  te  p rzy jm ują  
do wiadomońoi, a z resz tą  odsy łają  o 
swoioh poprzednioh ośw iadczeń, d a 
nych  na w ypadek  w ojny.

A ten y  d. 16. kw ietn ia .
W iadomość o w targn ięciu  no w y oh 

band  pow stańozyoh do Maoedonii nie 
p o tw ierdza się

L a rissa  d, 16 kw ietnia.
P rzy b y ła  tu  żona greckiego zastęp 

cy tro n u  z oddziałem  dozorozyń oho- 
ryoh.

B e rlin  d. 16 kw ietn ia .
Am basadorowie w K onstan tynopo la  

ju ż  u łoży li p ro jek t autonom ii d la K re

ty . A nglia proponow ała, aby  py tan ie , 
do kogo m a należeć K reta, pozostaw ić 
do deoyzyi praw idłow o w ybranem u 
parlam entow i kre teńsk iem u. J a k  sły- 
ohać, tylko R osya sprzeoiw ia się tem u 
wnioskow i.

Zachodnia eskadra ang ielska odpły 
n ęła  z Balearów w k ie ru n k u  w scho
dnim . S kłada się pod w odzą adm irała  
W etter K eer z 12 pancerników  o 131 
oiężkioh działach i 6.500 ludzi osady, 
g d y  się po łąo iy  z eskadrą  lew an tyń - 
ską, będzie m iała A nglia na  w scho
dn ich  w odach Śródziem nego m orza 
flotę złożoną z 40 pauoem ików , a więc 
siln iejszą, n iż  w szystk ie  razem  eska
d ry  re sz ty  m ooarstw  na tyoh wodach. 
P otle jrzyw ają jednak , że część eskadry  
adm. Keera w yruszy  ku  zatooe Dela- 
goa-

L o n d y n  d. 16. kw ietn ia. 
Pomim o energ ioznych  zap rzeczeń

00 do um ow y ang lo -po rtugalsk ie j 
irzg lęd em  za tok i D elagoa u trzym uje  
się przekonanie, że um ow a ta  is tn ie je ,
1 że zapew ne p rzy jdz ie  do w ojny An
glii z Transw alem .

TELEGRAMY.
W ied eń  d. 16. kw ietn ia. 

„L loyd" w ypłaca za rok  1896 dy 
w idendę 10 zł. od akoyi. Za rok  1895 
wypłaoał 21 zł.

P ra g a  d. 16. kw ietn ia.
Mężowie zaufan ia niem iecko postę

powego stronn ic tw a postanow ili zwo
łać na  2. m aja do Cieplic wieo stron- 
n iotw a celem  założenia p ro tes tu  prze- 
oiw rozporządzen iu  językow em u.

W spólny wieo z N iem cam i-narodo- 
woami, k tó ry  b y ł p ro jek tow any  na 9. 
m aja w D reźnie, nie odbędzie się z po
wodów tak tyoznyoh. Na każdy  jed n ak  
sposób u rządzą  Niem cy - narodow cy 
wieo stro n n ic tw a  w D reźnie 9. m aja 
i  na  ty m  uohw ąlą p ro te s t przeoiw  roz 
porządzeniu  językow em u, a  praw dopo
dobnie rów nobrzm iąoy z p ro testem , na 
wiecu Niem oów-postępowoów 2. m aja 
uohwalió się m ającym . N adto na  wie 
ou drezdeńskiem  m a być podniesione 
żądanie postaw ienia h r. B adeniego w 
stan  oskarżenia za w ydanie rozporzą
dzenia językow ego dla Czeoh.

P ra g a  d. 16 kw ietn ia.
Kolej b u sz terad zk a  w ypłaca za rok 

1896 dyw idendę od akoyi lit. a. 68 zł.
50 ot., od akoyi li t  b. 24 zł.

B udapesz t d. 16 kw ietn ia.
W ęgierski dzienn ik  u rzędow y og ła

sza rozporządzenie o w olnym  ko lpor
tażu  po ulioaoh. R ozporządzenie w y 
stosow ane je s t  do w szystk ioh  wioeżu- 
panów  i burm istrzów  w całych Wę 
grzeoh z w yjątk iem  Siedm iogrodu. 
Wedle tego  rozporządzen ia  pozw ole
nia na  ko lportow anie dzienników  u- 
dzielane będzie z gó ry  w term in ie  8 
dniow ym . W ydawoa w tak im  razie  o- 
bow iązany będzie odnośny num er d z ien 
n ik a  przedłożyć w ładzy. Do roznosze
n ia pism  nie m ogą być użyci trędow a- 
oi, dalej osoby skandalicznie w ygląda 
jąoy, an i dzieci zostający  w w ieku 
szkolnym . Oprócz ty tu łu  i ceny pism a 
kolporterom  nio więcej w yw oływ ać nie 
wolno.

Berlin d. 16 kw ietn ia.
K rizis gabinetow a w isi w  po

w ietrzu .
A m basador Szoegeny odjeżdża w 

poniedziałek do W iednia, aby być w 
W iedniu podozas w izy ty  oesarza W il
helm a I.

Berlin d. 16 k w ietn ia .
K anclerz H ohenlohe, k tó ry  z Baden- 

Baden w yjechał na  k ró tk i czas do Pa
ryża, powróoi po św iętach  do B erlina.

B e r lin  d. 16 kw ietn ia . 
U rzędow y Reichsaneeiger ogłasza 

re sk ry p t p ru sk io h  m in istrów  spraw ie
dliw ości i spraw  w ew nętrznyoh , naka- 
zująoy u rzędn ikom  m etry k a ln y m  (świe- 
okim), aby  przy  zapow iedziaoh, ślu
bach i u rodzinach  p rzypom inali zobo
w iązania kościelne.

B ru k se la  d. 16. kw ietn ia .
W edle Indep. Belge m a być rzeczą 

pew ną, że na  żyozenie cara ces. W il
helm  uda się do P e te rsb u rg a  z rew i
zy tą  w sierpn iu , aby  m ógł być na 
w ielk ich  m anew rach  pod Carskiem  
Siołem.

A m sterd am  d. 16. kw ietn ia. 
S tre jku jąoy  szlifierzy  dyam entów  

dopuszczają się ogrom nych w ybryków , 
napadają n a  w a rs ta ty  a dw óch h a r to 
w ników  na ulicy pobili.

M arsy lia  d. 16 k w ie tn ia
Pism a z T ongk ing  donoszą o m n o -12-34 

żąoyoh się bandach  pirackich  i ban-! — 
daoh na  lądzie w B angkok. Kilku 
z dyplom atyoznyoh agen tów  zostało  \ _  
ju ż  napadnię tych . W k ra ju  całym  w i
dać ja k iś  ru c h  gorączkow y.

R zy m  d. 16. kw ietnia.
Poselstw o persk ie , k tó re  zaw iad a

m ia urzędow o dw ory europejsk ie  o 
w stąp ien iu  szacha na tro n , p rzyby ło  
ta k ie  do W atykanu , i złożyło  pap ie- j 
żowi w łasnoręozny lis t  szaoha.

Dział ekonomiczny.
— K olej L w ó w -W ln n lk l. Ministerstwo 

kolejowe nadało koncesyę przedwstępną na 
kolej lokalną normalno torową ze Lwowa do 
Winnik: Jerzemu hr. Dunin Borkowskiemu, 
Edmundowi Bergrnenowi, Antoniemu Flei- 
schlowi, Józefowi hr. Łubieńskiemu, Jakó- 
bowi Piepesowi, drowi Alojzemu Bruk- 
manowi.

— B ilans gal. B an k u  h ip o teczn eg o
za rok 1896 w wykazuje po odpisaniu strat 
w kwocie 21.560 zł. czystego zysku 842.520 
zl. Rada nadzorcza uchwali przedstawić wal

— W iedeń  d. 
w odu W ielkiego 
zam knięta.

16 kw ietn ia . Z po- 
P ią tku  g iełda dziś

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 16 kwietnia.

Hotel Zcrźa. C. Tnstanowska z Czer- 
cza, Z. Jaroszyński z Błudnik, A Cielecki z 
Porohowy, K. hr. Łubieński z Krakowa, J. 
Zabielski z Hołego, A. br. Petrino z Bako- 
miny, M. Kohlsdorfer z Chyrowa, E. Scott z 
Ropienki, K. Drahauowski z Kamionki Stru- 
miłowej, 0. Lówy z Radowiec, P. Bartalan 
z Munkacza, M. Honetij z Tokaja.

i% t« rnbryke pf^akorł nie

Seiden-Damaste 65 kr.
bis fi. 14*65 p. Met. — sowie schwarze, welsse ---------------------   r -------- -  bis n. J-4'bo p. Met. — sowie scnw&rze, weiBse

nemu zgromadzeniu, mającemu się odbyć und farbige Henneberg-Seide von 35 kr. bis fi 
dnia 24 bm., wniosek na w ypłacenie ak- 14-65 p. Met. — glatt, gestreift, barriert, gernu 
cyonaryuszom superdywidendy od akcyi po stert, Damaste eto. (ca. 240 Terach. Qual. uud 
i i  _> * J J J r  2000 verseh. Farben, Dessins etc .), porto- und

•o, .  . . . ,  , . , steuerfrei ins Haus. Muster umgehend. Doppeltes
— W k rą ]o w e j n iż s z e j  s z k o le  ro i- Briefporto nach der Schweiz.

n io z e j  w  J a g ie in io y ,  k tó r a  m a  n a  oe- SeideD-fabriken G. H e n n e b e r g  (k. u.Hofl.) Ziiricll 
lu  k s z t a ło e n ie  p r z e d e w s z y s t k ie m  s y - .
n ó w  w ło ś o ia n s k io h  n a  z d o ln y c h  g o s p o -  "*
d a r z y  p r a k ty c z n y o h , r o z p o c z y n a  s ię  K ąpie le  jo d o w e D a r k a u . Wielkie 
r o k  s z k o ln y  z  d n ie m  1, p ca . ■ rozpoczęte, w roku ubiegłym  z po-

Z w iąrek  stowarzyszeń zarobkowych wodu objęcia jodowych kąpieli darkańskich 
i gospodarczych, chcąc zapobiedz brakowi z dra Wilhelma Degrego, będą do 
ukwalifikowanych urzędników fachowych w c h w i l i  t e g 0r 0 f,z n e g 0 sezonu ukończone. Sła- 
Towarzystwach zaliczkowych, urządza dla wne ze h leczIlicZycb skutków kąpiele 
nich bezpłatny kurs praktyczny we Lwowie, . dowe przjbiorą po tyeh praeach aupełnie 
w celu obznajomienia zaleconych przez sto- nową p08tać_ w pierwszym rzędzie staje u- 
warzyszenia związkowe kandydatów z naj- ^odczona jesienią zeszłego roku nowa „dzie

ciarnia" urządzona obecnie wedlo wymagańpotrzebniejszemi prawidłami zarządu i ra
chunkowości w takich stowarzyszeniach. Zgło- naj więk8Zej nowoczesnej wygody. Otwarcie 
szenia przyjmuje biuro Związku ulica He- jej nastapi j  czerwca br Będą w niej też 
tmańska nr. 12 do 30 kwietnia b. r. (urządzenia do szwedzkiej gimnastyki leczni- 

— Stan zasiewów. Z okolicy Podwo- czej i do elektrycznego masażu. Opieką nad 
łoczysk piszą: Oziminy i koniczyna przezi- dziećmi zajmą się siostry miłosierne z zako-
mowały dobrze i dotychczas wyglądają obie-' nu św. Karola Boromeusza. Ceny po których 
cująco. Ciągłe słoty i zimna opóźniły za- dzieci się przyjmuje, są tak umiarkowane, źe 
siewy wiosenne do tego stopnia, łe dotąd nawet niezbyt zamożni rodzice będą mogli 
zdołano zasiać i jako tako zarobić zaledwie cbore dzieci wysyłać do darkawskich wód 
owies i groch. 'jodowych. Dr. Degre wyznaczył też kilkę:

— Projekt kolei rosyjskiej do gra-‘miejsc bezpłatnych dla bardzo biednych, 
nicy austryackiej. Gubernator podolski wyrósł Między nowościami jest też p r z y b u d o w a  
podanie w sprawie zbudowania kolei żelaznej e l e g a n c k a  do dawnej zdrojowej restau- 
z Isakowiec przez Kamieniec Podolski do|racyi, która będzie służyła za s a l ę  j a d a l -  
jednej ze stacyj linii Podwołoczyska-Zmie-. n ą, a jest zbytkownie urządzona. Do tej 
rzynka-Mohylów z odnogą do Husiatyna. j przybudowy dodano nową salę do gry. Da- 
_ — “ wna reslauracya zdrojowa dostała nowe 

. . . .  . ,  . .  ,  , iparkiety, eleganckie urządzenia oświetlenia,
W i a d o m o ś c i  Q I8 łd O W 8 ' lustra, słowem została zupełnie odnowioną i

będzie służyła wyłącznie do tańców. Zeszłe- 
Wiedeń dnia 16. kwietnia. Przy zam-‘go roku zbudowano piękny d e p t a k ,  który 

knieoiu wczorajszej giełdy notowano kredyty' sięga aż do dzieciarni. Od strony wichrów 
347 37, Kredyty węgierskie 882 25, Anglo- jest murowany. Nakoniec zbudowano nową 
banki 151'50, związku banków. 246-50, ' c z y t e l n i ę  i porobiono mnóstwo upiększeń 
Unionbank 274 '70 , Landerbank 224.—, j w wielkim cienistym parku i prawie zupeł- 
staatsbany 837 12, Lombardy 74 75, kolej nie nanowo umeblowano skrzydło I. Nad 
nadłabska 259 50, kolej północno-zachodnia' podniesieni.m Darkawy pracuje, jak widać 
256 25, tytoniowe 127-50, Rime 228'50, dr. Degró, niestrudzenie, nieszczędząc wiel- 
Alpiny 80'— , renta majowa 10095, Renta kich pieniężnych ofiar. Ponieważ odtąd jo- 
korony węgierskiej 99 20, losy tureo. 4 1 8 0 ,' dowe kąpiele darkawskie wszystkim, którzy 
Marki 58 66. {szukają zdrowia, będą mogły ofiarować

Berlin dnia 16. kwietnia. Przy zam- wszystkie przyjemności kąpieli światowych, 
knięciu wczorajszej giełdy notowane: kredy-1 więC też z uwagi jeszcze na nieporównaną i 
ty 21810 (347-69), staatsbany 144-— jednogłośnie przez wszystkie powagi lekar- 
(837-61), lombardy 82 75 (76 09). ;skie uznaną skuteczność dsrkawikich wód

Frankfurt dnia 16. kwietnia. Przy- jodowych, bezwątpienia zakład leczniczy tam- 
zamknięciu wczoraiszei giełdy notowano Kri- tejszy rozwinie się i stanie się wzorowym, 
dyty 295-50 (347’38l, statsbany 291’-  • | Poiądaneby to było tak w interesie chorych 
337-21), lombardy 65 50 (75-81), alpiny'jak też dzielnego właściciela.
171-60 (1 9 3 --) . _______________

Cyfry oznaczone klamrami oznaczają w ie-: 
deóstó paritat. * __________________________

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1896 (ctas środkowo-europejski)

Pociągi przychodzą do Lwowa
popoieszne_|__osobow e_

1-30
1-30
5 10

5 10

51 0

955

2-18

510
845

1-30

1-30

130

510

8-45

8-45

8-45

9 5C 

1005

8 t  a  c y e

8-55 
8 55 
8-55

8-55

655

8-55
855

1210

1210
1010
1210

2-01

619

7 28 

8-15

7-42

8-05

6-55 
6 55 
9 30

930

930

8 —

8 -  

8 — 
8 --

ć-45
5-45

4-45

510

9 
930

e55

6 55

9 30

1-51
1-51
1-51
1-51

7-50

1-10 
5-

8-03
8-26

7-48
8-54

Z B e r lin a ................................
Z Krakowa, Wrocławia i Wiednia
Z W a rsza w y ................................
Z Muazyny-Kryniey via Tarnów 
Z Muszyny-Kryniey vi& Rzesz.
Z Muszyny-Kryniey i Mszany d.

via P r z e m y ś l..........................
Z Chabówki via Tarnów lub

R zeszów ......................................
Z Rozwadowa i Nadbrzezia . .
Z Rawy via Jarosław . . . .  
ZMezo Laborcz, Pesztu,via Prze

myśl ..........................................
Z Chabówki via Przemyśl . . 
Z Ławooznego, Pesztu, Munkaoza

przez Stryj ...............................
Z Hrebenowa od 10/, do M/» na

S t r y j ..........................................
Ze Skolego i Stryja . .
Z Chyrowa via Stryj . .
Z Stanisławowa via Stryj 
Z Suezawy, Husiatyna, Woro- 

nienki, Berhomethu, Radowiec, 
Kimpoiungu, Bukar. i Jass . 

Z Suezawy, Czortkowa, Woron.
Kałusza, Bukaresztu i Jass. . 

Z Suezawy, Radowiec i  Czudyna 
(każdego poniedz.) . . . .  

Z Suezawy, Husiatyna,Kałusza, 
Radowiec, Kimpoiungu, Jass 
i Bukaresztu (każd. poniedz.) 

Z Sokala i Jarosław! 1 vi» Rawa
ruska ..........................................

Z B e ł ż c a .....................................
Z Podwołoezysk i Brodów na dw.

P odzam cze................................
Z Podwołoezysk i Brodów na 

dworz. główny . . .
Z Brzuehowio od •/» ł6/« '

od ‘7» do % ...........................
Z Brzuchowie 9d nJ. do lł/8 . 
Do Brzuehowio od % do

w ś w i ę t a ................................
w dni powszednie . . . .

J a n ó w .......................... - - -
Do Janowa od lU do le/e i od '/#

do » % ..................... ; . •
Janów od 16/« do M/g . . . .

a w niedziele i święta odcho
dzi ze L w o w a .....................

Do Zimnej wody od Ys do •/, w 
niedziele i święta . • . .

Pociągi odchodzą ze Lwowa
pospieszne

8 40 
8 40 
8-40

840

2-50

610

2-50

11-00
1100
u-oo
u-oo

11-00
1100

osobowe

6-14

6-—

2-25

211

4-40 
4-40 
4 40

440
440

440

5-22

5 22 
5-22

245

9-5

9-55

e-45
9-65

7-22

9-35,
9-35
9-35

6 45 
6 45

645

7-12
7-22

9 15 
915

9-48

9-30

1-20
3-20

9-45
3-00

1-05

10-25

705

300
9-45

1015

1112

1045

3-20

1-20
1-32

8-55
6-25

Z dobrego źród ła  zapew niaj'ą, że 
W łoohy m ają M enelikow i d z ie w ię ć 1 
m ilionów  franków  odszkodow ania, 
to  w  dwóch lataoh w ypłaoić. !

Uwaga: Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę nooną od godz 6. wieczorem 
5. min. 59 rano.

W binrze informaeyjnem 0. k. anstr. kolei państwowych we Lwowie, ul. Trzeciego Jfaja I. 3. 
^Hotel Imperial) jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zestawialnych, zeszytów 
do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieezonko wym. Infonnacye w sprawach taryfowych 
i przewozowych. Czas środkowo europejski różni się od czasu lwowskiego e 36 minnt. Godz. 12 
czas środkowo-europejski —godz. 12-86 podług zegara lwowskiego.

G - r z y b k i  a r o m a t y c z n e  T  A  T i  T  Julien na zupy kUo zf* 1,25
1 , 1 .0* w  i  1 1  X V X  Fasolka zielona „ „same czapeczki — */* ^11° złr. 1*25. 

Pp. kupcom odpowiedni rabat. su szon e Groszek cukr.
2-—
2-40

Brukselka pół kilo zł. 2'50 Powidła bośniaakie przecierane 
Szpinak pół kilo zł. 2-— Śliwki bośniackie mięsiste
Jabłka suszone (susz) Prunelki i gruszki goryckie

n a jta n fe j  W k l  B a Ż a i l t ,  

handel ^Lwów, u l .  H a lick a  1. 3.



GAZETA NARODOWA z Soboty dnia 17. Kwietnia 1897. Nr. 107.
Nakładem Księgarni katolickej

Dra WUD. BUKOWSKIEGO
w Krakowie

weszła świeżo książka do nabożeństwa 
pod tytułem:

W  obec Boga
Modlitwy poranne , wieczorne, podczas 

Mszy świętej, przed spowiedzią, po spo
wiedzi , przed komunią i po komunii św., 
odpustowe : do Trójcy Przenajświętszej, Sa
kramentu przenajświętszego, do Pana Je
zusa, do Dueha św., uo Matki Boskiej, do 
świę'ych Pańskich , w różnych okoliczno
ściach życia, za chorych, za umarłych; li
tanie, Koronka do Matki Boskiej, Droga 

krzyżowa, Pieśni różne — zebrał

ksiądz Antoni Chmielowski
a. s. t .

(str, 459 w 32-ce). Wydanie ozdobione 
obrazkiem chromolitografowanym na pa 
pierze welinowym. — Cena egzempl. be: 
oprawy 60 ct., w oprawie w płótno ang. 
brzegi pąsowe złr. I-—, w płotno angiel
skie, brzegi złocone zlr. l'2o  ; w wyboro
wy gładki szagryn m iękki, bizegi złocone 
rir. 2 '—. Na porto należy dołączyć 15 Ot.

IVIet>l© żelazne |
w osobnym magazynie na I-szem piętrze, 

poleca w największym wyborze
^ z r s r T O T s r i  h a l s k i  ■

handel żelazny :
Lwów, plac M aryacki 1. 9.

Łóżka zwykłe od 
złr. 13 50. Mate
race druciane zł 
12. Łóżka] dzle 
cinne od złr. 11. i 

Łóżka zwykłe ( 
składane zł. 5‘50, 1 
z tyłami całymi 
złr 13 —. Umy
walnie od zł. 2‘żO 
z płytą marmu
rową od zł. 23-—. 
Postumenty na 

sukale od zł. 7. 
Bidety z miską 
porcel złr. 8-50. 

Kasy ogniotrwałe z fabryki Wertheimera.

Oliwę i Pasy
d o  m a s z y n

poleca
najstarszy galicyjski skład farb 

1 m ateryałów

W. CZOPP
Lwów, ul. Żółkiewska 1. 2.

Po cenach fabrycznych, przeto taniej niż wszędzie I

I f A P F I  I I Q 7 F
i \ n r  r  1  1  *  - e' k- “ ,d"4 “ ‘" er

S T A N I S Ł A W  G A B R I E L
we Lwowie, plac M alicki 1. 3. 1728

stare i nowe sp rze 
daje najtaniej (

Emil Weiner !
WIER 

I., Salzthergasse S.

DR O BN E OGŁOSZENIA p o  1 c t. o d  w yrazu .

DY.AMENTY do rżnięcia szkła po złr 
1-80, 2 —, 2'50, 3 —,3-50, 4 — i 5-50, 

Nożyce do strzyżenia bydła po złr. l ’S5 i 
2-25, poleca Piotr Chrząstowski, handel 
żelazny we jwowie, plac kapitulny I (na
przeciw kaedry).

SZUKAM przy rodzinie zupełnego utrzy
mania. Pierwszeństwo gdziebym mógł 

udzielać nauk francuskiego. „Przytułek0, 
restante Lwów. 587

L EŚNICZY 13 lat na miejscu , wyborny 
myśliwy, pragnie zmieuić posadę. Zgło 

szenia: Leśniczy, poste restante Krako- 
wiec. 583

OLBRZYMI LOKAL sklepowy, przy] 
placu Maryaekim 1. 7, składający się 

z 4 dużych jasnych pokoi, jest do wyna
jęcia za zwrotem połowy kosztów urząize- ■ 
nia i portalu. Wiadomość tamże w handlu . 

Ariadne“ Ignacego Dreilera. 586 j

IłZA D C A , ewentualnie kontrolor, rach- 
l l  mistrz, poszukuje posady. Adres : Ste
fański, Stryj poste restante. 534

JREMIOWANE medalami tutki Niemo- 
jowskiego sa wszędzie do nabycia.

Z POWODU przeniesienia sklepu S. W. 
Niemojowskiego na plac Maryacki 8, 

odbywa się w dawnym lokalu Teatralna 3, 
W y  sp r z e d a ż  niżej cen fabrycznych wy- 
sortowanych towarów mianowicie : papie
rów, przyborów do palenia, perfumeryi itd.

J l ł o n r o l S I #  Lwów, poleca wszelkie • R d y rd llK  ln s tr n m e n ta  m u z y
o z n e  x Bamogrające. Cenniki bezpłatnie.

2000 pokoi tapet
na składzie, taniej niż wszędzie.

Story płócienkow e nal 
wałkach samoczynncyh

Panom przedsiębiorcom i budowniczym 
znaczny rabat. Magazyn

A. Krzysztofowinza
Lwów, plac Halicki I. 2.

w wielkim wyborze, od złr. 2'40 do zł. 12 
za szampańską flaszkę — poleca handel

St. M a rk ie w ic za  w e  Lw ow ie.

B n l i o n
śv. ieży, parą gotowany, przewyboray, po 
zr iionych cenach złr. 5-—, 6-—, 7-50; dla 
L-':'Jryc-h z samego drobiu i dzikiego ptac- 
i ** po 10 złr. kilo. Łapszya — Brzezany.

C e n tr a ln a  c h le w n ia  e. k. Towarzystwa 
gospodarskiego sprzedaje w Zarszynie

prosięta
dużej rasy Y o r k sh ir e , 8-mio tygodniowo 
po knurze odznaczonym pierwszą nagrodą 
w Sztuttgardzie. Liczy się loco s tacy a 
Zarszyn wraz z opakowaniem knurka 

złr., loszkę 17 złr. za zaliczką.

J 3 } p Ó X 3 i  ^ awne w świeeie

Goździki Klatowskie.
Odzraezone: w Wiedniu, Pradze, Lyo
nie i Antwerpii najwyższemł nagrodami. 

10 Situk w 10 gatunkach zł 3‘—
20 ,  .  20 '  „ 550
50 .  ,  50 „ n 1 3 -

100 „ „ 100 „ „ 25 -
G woździki olbrzymie 

za 5 sztuk zł. 4'50, za 10 sztuk ił . 8 
G woździki ogrodowe 

o najpiękniejszych odcieniach, pełne 
10 sztuk zł. 1-— IDO sztuk zł. 9-— 

G woździki Remontart 
10 sztuk zł. 4'—, 50 sztuk zł. 16’—, 

100 sztnk zł. 30-—
^ r .  S P O E A

Ogrodnik eiporter. — Specyalna kultu
ra gwoździków. — Katalogi gratis. 

 K l ł t o w a  (Klatau) Czechy.

W s p a n i a ł e

goździki z Klattau
odznaczone najwyższemi nagrodami w Ber
nie, Brukseli, G oilitz. Kuttenbergu, Kónig- 
gratzu, Lyon e, Pilznie, Pradze, Cieplicach 
i we Wiedniu. Polecam moje duże w tym 
roku bogato rozkrzewione (pewne) kwitną
ce zapasy a mianowicie: 12 gatunków zł. 
3 50, 25 eatunków zł. 5’50, 50 gatunków 
zł 10, HO gatunków zł. 19. Pełne oogato 
kwitnące g o ź d z i k i  ogrodowe: 12 sztuk 
zł. 1'2>, 25 szt. zł. 2‘50, 50 szt. zł. 4’50. 
100 szt. zł. 8. Bóże wysokopienne : 12 gat. 
zł. 5 50, 25 g it, zł. 11, 50 gat. zł 21, 100 
gat, zł. 40; niskopienne: 12 gat. zł 4, 
25 gat. zł. 7 75, 50 g»t. zł. 15, 100 gat. 
zł. 28. Bóże moje są jedynie w najlepszych 
gatunkach, prawie zawsze kwitnące. Kata

logi na żądanie gratis i franco.

Józef Walter
Special Nelkenziichter , Klattau (Bohmen).

i Toozaki francuskie
pierwszej jakości.

Karpackie kwarcowe
K A M I E H E  M Ł Y S S K I E

do m ielenia twardych przedmiotów.
Gazy M i r t u  mmlii

z fabryki Dufour & Co. 
C z e sk ie  i s z lą s k ie  

kamienie m łyńskie, 
Saskie ziarniste

kamienie młyńskie,
Narzędzia do nakuwania kamieni

tudzież
wszystkie przedmioty w zakres 

młynarstwa wchodzące
poloeają w wielkim doborze i  najlepszej 

jakości

Burger, Behrle i Spł.
M o t a  t a n i e l i  uliństM

Oderberg — Dworzec
6160 (Szlązk anstrjacki).

Cenniki gratis i franco.

Me l o d y j n e  najnowsze na fortepian 
„Walce Akademickie* tylko 40 et. 

loeztą 42 et. Biuro „ I m p r e s s a *  Lwów, 
iyktuska 3 0.

w m i s

Najnowszy cennik
opuścił d ruk  i je s t do dyspozycyi 

dla Szan. P . T. Publiczności u

Alojzego Hubnera
Lwów, Rynek 38.

Nowo otworzona
PRACOWNIA POWOZÓW

włącznie lakiernia powozów i robót 
budowlanych, poleca się łaskawej pa
mięci P. T. interesentów. Przyjmuje 
wszelkie roboty w zakree ten wchodzące

JOZEF PfJKAS
pracownia powozów i lak iern ia  

L -w r4w  3Cop«noJjE«t U ..

s w .  J e r z e g o

ziółka piersiowe
i  należąey do tego 1453

proszek piersiowy
św . Jerzego ze St. Georg’s Apotheke 

w W iedniu, V/2, Wimmergasse 33.
Jedyne środki przeciw uporczywym 

katarom, kaszlom, chrypce, zaflegmieniu, 
astmie itp. usuwają flegmę , uśmierzają 
kaszel i usuwają ciężki oddeoh, dusz
ność w najkrótszym czasie. — Cena pa 
kietn proszku piersiowego św. Jerzego 
50 ct., zaś do tego należących ziółek 
piersiowych św. Jerzego 50 ct.; pocztą 
o 20 ct. drożej za opakowanie i list 
przesyłkowy. Wysyła się pooztą naj
mniej dwa pakiety. Uprasza się o" prze
słanie pieniędzy wprzód przekatem po
cztowym. Prawdziwe tylko w aptece 
pod św. Jerzym, Wiedeń, V 2, Wimmer
gasse 33, dokąd wszelkie zamówienia 
adresować należy.

We Lwowie w aptece P . Mlkola- 
scha , w Krakowie w aptece H ellera.

Zastępca
mający doDre stosunki z majstrami mu 
rarskimi i budowniczymi, może za wysobą 
prowizyą lub za stałą opłatą objąć n z -  
przedaż patentowanego artykułu. Zastęp
stwo rozszerza się na eałą prowincyę 

Zgłoszenia z podaniem świadectw d o : 
Haasenstein & Vogler in Reichenberg, pod 
znakiem: Z. M. 1780. 1734

HI A S Ę
woskową do zapuszczania podłóg 

uznaną za najlepszą
p o le c a  1701

Fabryia św iec i blicbownia w osln
Fr. SCHUBUTHA

- Lwów, Rynek 41.
Tamże skład najlepszych herbat.

Potrzebuję rocznie kilka tysięcy

miału torfowego
i zakupię ew entualnie duśe obsza 
ry torfowisk błotnych dla w łasnej
korzyści. O ferty p o d : „0. V. 3133“ 
z nadesłaniem  5-klg. próbki d o : 
Haasenstein & Vogler O. Maass Wien.

Piegi
plamy wątrobiane i inne nieozystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
Dr. C h r ia to ff’& znakomitego nieszkodli
wego A m b ra crezn e . Prawdziwy tylko 
w zielonych zapieczętowanych oryginal
nych słoikach po 80 ct, Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Sreornym Orłem* 
Zygmunta Kuckera; w Krakowie w aptece 
W. Redyka i E. Hellera, w Brodach w ap

tece Leona Kallira. 1564

NOWI WYNALAZEK

'HMOHA
ED„ P IH A U D l
M ydło.............................  k 1’IKCRA j
E ssen cy n  dla c h u stek  k l’IKQRA 
W o d a  l u a l e t o w a .  . . .  a r i JJORAj
P o m a d a ............................  a  l’IXCRA
O le je k ................................ 5 1’ISORA
P u d e r  ryżowy k l’!XQRA
K o s m e t y k .......................  k l ’IX0RA

37,  B o n P  de S t r a s b o m g ,  37

PEKFUMERYĘ PIJTAUDA
sprzedaje po cenach fabrycznych

S. PIELECKI i S-ka, LWÓW
główny magazyn broni, perfumeryi, rowe

rów i przyborów uniformowych.

ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
D r .  l U M C E t i O  M A Z A S K A

w Sassowie koło Złoczowa i67?
O t w a r t y  o d  1 . m a ł a  1 8 8 7  p r a s e a s  c a ł y  r o l e .

B liższych w iadom ości udziela Zarząd.

Księgarnia G Gebethnera i Sp. w Krakowie
poleca

do nauki, języków obcych
K. Bergera najnow sze łatw e m etody gruutownego nauczenia się 

w krótkim czasie, z pomocą lub bez pomocy nauczyciela, ję z y k ó w : 
Niemieckiego (z kluczem) złr. |-30, w opr. płóc. złr. 2-—. 
Francuskiego (z kluczem ) złr. 1-30, w opr. płóc. złr. 2 ’—. 

z  przesyłką  p ocztow ą  o 2 0  ct. w ięcej.
N ajlepszy i najobszerniejszy Słownik francusko-polski i polsko-fran
cuski t. zw . em igracyjny , złr. 8'—, opraw ny w półskórek złr. 9'20. 
O ddzielnie część polsko-franc. złr. 6 50, francusko-polska złr. 2'60‘ 

PIT l 'o  nabycia we wśzystkich księgarniach. 1507

Maszyny do wyrobu cegieł
najlepszej i najtrwalszej konstrukcyi

jak w ogólności znpełne urządzenia rur piecow ych  
ceg la n y ch , rury do pieców, ceg ły  fa lcow e i w yro
by k im louk ow e. Fabryka do wyrabiania p ły t  u licz 
nego kam iennego brnku jakoteż nadbrzeżków  cho

dnikowych , dostarczają jako 8081

specjalności budowlanych.
Friedrich Wannieck & Co.

fabryka m aszyn i lejarnia żelaza Berno (M orawa).

p rz y  B o d en b aeh  n. L abą , ś ro d 
kom y  p u n k t  c z e s k o - s a s k l e j  
S zw a jc a ry l. K lim a ty c z n o - te re 

n o wy  Z a k ła d  k ąp ie lo w y .
Pensjonat Kocha, Hotel i W illa  Starka

Prospekty odwrotnie. Adres telegramn: „H otel S tark , Bodeubach“. 1715

Obergrund

Zn nadzwyczajne zasługi premiowana

Reumatyzm,
gośc iec , kurcze, suche  

bole, influenzę
koi i leczy w zupełności

S a p o m e n ih o l
~ : uśmierzające

wyrobu Eugeniusza Matuli, apt. 
w Radomyślu koło Tarnowa.

Cena 70 ct. za  słoik.
Dostać możną w aptekach: K. W i

szniew skiego w K rak ow ie , ulica 
Florjańska; D yonizego M atuli w  Pod- 
g ó rzn , P . M ikolascha we L w ow ie, 
tudzież wprost u Eugeniusza M atnli 
w Radomyślu koło Tarnowa. 1670

■

I

w Paryżu w Brukseli
w St. Galien w St. Gllles
w Ołomuńcu f S P w Aussig
w Wenecyf w Bernie
w Wiedniu 
w Berlinie 

1896
c. k. w yłącznie uprzywilejowana

Najwyższe odznaczenie „krzyż honorowy*
w Wiedniu 
w Berlinie 

1896w Brukseli 1 Wenecyi

Z Y G M U N T  F Ł U S S
we L w ow ie, W iedniu, B ern ie, P ra d ze , B udapeszcie 1 K rakowie  

Nagrodzona złotymi medalami.
Pierwsza największa galicyjsko - czeska i morawsko-sziąska

sztuczna
farbiarnia parowa, apretura i pralnia chemiczna

(Nottayaye fran5als).
(Maszyny parowe, elektryczne oświetlenie).

Męska, damska I dzlecnna garderoba pruta lub cała jakofei uniformy, po
krycia na meble, dywany, firanki, prawdziwe koronki I t d. pole:a się P. T. 

Publiczności do wykonania wszysikich w ten zakres wchodzących robót. 
Działalność nieprześeigniona przy tanich cenach.

FABRYKA i BIURO . Berno, Zeile 38. — Telefon 576 I 213.
Własna filia fabryki dla

Lwowa tylko ulica Sykstuska liczba 26.
Filia fabryki w Krakowie tylko ul. Świętokrzyzka liczba 7. 

Specyalność 1 Farbowanie sukien jedwabnych i strusich piór a la Parls.
Miejsca zamówień we wszystkich większych miastach.

S /tT  Zamówienia z prowincyi załatwia się natychmiast.

|  Wielki skład (tranzytowy)

win Wyspiańskich
z wysp: Lissy, Lessiny, Brazzy, Kurcoli i Istryi

s p ó ł k i ; D r .  N i e ó ,  E r a n i c z e v i ó  i  P a v i c z i ó

w  Krakowie, Kynek gł. 25
poleca swoje bezw zględnie i wyłącznie

bardzo dobrej .jakości i po rzeeaywi
ście niskich cen&ch.

Za naturalność i prawdziwość win daje się gwarancyę.
C enniki na  żąd an ie  franco.

W ysy łka  n a  prow incyę w beczkach lub flaszkami 
w  skrzynkach  loco dworzec Kraków.

O d ży w ia n ie  d z ie c i! F. I

Nagroda honorowa  
Ministerstwa handlu. Ces. król. uprzyw. Medale I odznaczenia

na wszystkich wystawach 
krajowych i zagranicznych

Rrflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu
Juliusza Mikolascha Następców ,M

JAKÓB SPRECHER i Spółka
WE LWOWIE

poleca najlepsze I najczyściejsze wódki polskie mocne, rosollsy przednie, likiery 
rumy tak krajowe jakoteż I zagraniczne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafię, Dere- 
nióv<kę, Narodówkę, Szczutek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specyalnoścl fabryk itd.

po cenach najprzystępniejszych.

Czyniąe zadość wielostronnym życzeniom naszych konsumentów podaliśmy 
wyroby nasze, jak: Koniuszówkę Nr. I. i Kminkówkę słodzoną Nr. II. chemicz
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżaj.

Loco Fabryka notujemy: C a ła  bUt0,ka «<mink0W6fl0 TOSOliSU 70 Ct.
B „ Kontuazowki 6IX _

Ii. 3.
Stempel 50 Ct. 

L. 38.

lalioratorp technologii chemicznej o. I  szkoły poiiteGtiniiiznej we Lwowie.
2. O r z e o z e n le .

Na podstawie wyżej otrzymanych rezultatów, szczegółowego poszukiwania 
„fuzlit“ i innych zanieczyszczeń alkoholowych, okazuje się, że wódka z napisem : 
„K ontU B Z ów ka 1 ,“ jest słabo słodzonym wyrobem [alkoholowym, przygotowa
nym na czysto i dokładnie rektyfikowanym spirytusie , ie  nie zawiera w sabie 
żadnych takich składników, którtby wyrób ten w jakiekolwiek podejrzenie dodać 
mogły, lub składników, któreby dla zdrowia szkodliwymi były.

Wyrób ten jest mocnym, rozgrzewającym napojem, czystym i przód innymi 
podobnego rodzaju wyrobami zasługującym na polecenie.
 Lwów, dnia 28. maja 1.894. * Prof. Bron. Pawlewski (m. p.)

Cena: 1 mała puszka 45 ct., 1 duża puszka 80 et.

h O  w n  -y-r o l r J a r l  • A lto  k  k . F e ld -A p o th e k e  , W le n , I ., S te fa n a p la tz  8 . 
VV J-A^y o f A l d U .  , W y s y łk a  p o c z to w a  2  razy  d z ien n ie . 8099 r

Pierwszy galicyjski
Import.
Eksport.

Wszelkie kupony
i

wylosowane papiery wartościowe
w ypłaca

bez potrącenia prowlzyl lub kosztów

K A N TO R  1 IB 1 A 1 Y
c. k. uprzyw .

galic. akcyjnego Banku hipotecznego.
K antor w ym iany i oddział depozytow y przeniesiony do 

lok alu  parterow ego w gm achu bankow ym . 3

J a g ie llo ń s k a  1 5 , l . p .
przyjmuje wszelkie zlecenia w zakresie rolnictwa

i przemysłu rolniczego.

Główny skład nasion
badanych przez rolnicze stacye doświadczalne. 1409

Dom dla Ziemian dostarcza oryginalnych nasion, o gwarantowanej sile kiełkowania i zupełnej czystości ziarna.
Dom dla Ziemian kupuje zawsze konicze, tymotkę, rzepak itd. itd. w każdej ilości.
Dom dla ziemian utrzymuje własne składy towarowe i udziela zaliczek na towary złożone i oddane do komiso

wej sprzedaży.
Dom dla Ziemian czyści i sortuje na własnych maszynach zboże i nasiona, oddane do komisowej sprzedaży.

F ij j ln o ść ,  ś w m o M 1 i i l i t i t u t t  cery
otrzym uje się po kilkakrotnem  użyciu

H E L I A N T Y N Y .
Znakom ity ten  środek zyskał p ow szechne uznanie i zosta ł od-
szczogóln iouy lO-inu m edalam i zasłu g i i  dyplom em  honorow ym .

Briilantina p łynna i k rysta liczn a  jest n ajlepszym  środkiem  do 
pięknego u łożen ia  i konserw ow ania brody i bokobrodów. —  
F lakon  50 ct.

Olejek taninowy w zm acn ia  i pobudza w łosy  do porostu. F lak o
n ik  50  ct.

Nigretina w yborny środek do n atychm iastow ego farbow ania w ło
sów  na trw ały i p iękny kolor czarny lub  ciem n y. Cena 1 zł.

Cebulki włosowe na porost w ąsów , brody i brwi. F lak onik  1 z ł.

Bandolina pomada z bardzo przyjem nym  zapachem  w laseczkach  
do przytrzym yw ania w łosów , po 25 i 50 ct.

Pomada balzamiczna do u łożen ia  wąsów. S ło ik  40 ct.

Pomada orzechowa przyw raca w łosom  siw ym  lub w ypłow iałym  
naturalny kolor. S łoik  1 złr.

J M  1 H M T 0 W I C Z
m agister farm acji i chem ik  sądowy, w łaśc ic ie l fabryki perfum  

i m ydeł toaletow ych  
we L w o w ie  ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11.

W Krakowie S uk ien nice L 20. W Lzerniowcach R ynek 1. 2

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o a t e c k i .

J
2  drukarni i litografii Filiera i Spółki.
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